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ny: 38-28, 228 1 229, 
Redaktor lub Jego zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 

od godziny 1 do 2 po południu. 

C e n a p r e n u m e r a t y i 
Miesięcznie w Łodzi 3 zł. 20 gr., 
na prowincji 4.50, zagranicą 930. 

Odnoszenie do domu 40 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane są za bezpłat
ne. Rękopisów zarówno użytych jak 
1 odrzuconych redakcja nie zwraca. 

cena 20 groszy._ R o k V , NO 2 1 9 . Ł ó d ź . W t o r e k 2 7 s i e r p n i a 1 9 2 9 r. 

C e n y o g ł o s z e n i 

Za wiersz milimetrowy 5-łamowy: 
pod tekstem i w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po
szukiwania pracy 10 groszy; naj
tańsze ogłoszenie 130 zł., dla bez
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc., zagraniczne 

o 100 procent drożej. 

'głoszenia 2-kolorowe 1 na umó-
miejscu 50 proc., 3-kcłoro-

we 100 proc. droższe. Za termin 
druku administracja nie odpowiada 

Raport o katastrofie kolejowej Linja lotnicza Warszawa-Berlin 
P O D K O L O N J Ą . 

Zwłoki zabitych wrócą do kraju. 
Warszawa, 27. 8. (Od wł. k ) 

Departament konsularny Min. 
opraw Zagranicznych zwrócił 
Bię do agencji konsularnej w Ko 
lonji z żądaniem natychmiasto
wego przysłania 

szczegółowego raportu 
o katastrofie kolejowej pociągu 
Paryż — Warszawa. 

Ministerstwo Spraw Zagra
nicznych prosi przedewszy
stkiem o zakomunikowanie, kto 
z obywateli polskich 

poniósł śmierć 
w katastrofie. Dotychczasowe 
wiadomości są bałamutne, a na 
zwiska poprzekręcane. 

Chodzi również o ustalenie 

Katastrofa 
autobusowa 
pod Okopami 
Św. Trójcy. 

Z Czortkowa donoszą: 
Onegdaj wybrała się wycie-

«.-zka letników, w ilości dwudzie 
stu kilku osób z Zaleszczyk 

dwoma autobusami 
do Okopów św. Trójcy. 

Jeden z autobusów marki 

szkód z powodu rozbicia pol
skich wagonów. 

Rodziny zabitych czynią sta
rania 

o przywiezienie zwłok 
do kraju przez uzyskanie odpo
wiednich zezwoleń dyplomaty
cznych. 

zostanie uruchomiona w roku przyszłym. 
Podpisanie konwencji polsko-ńiemieckiej. 

Warszawa. 27. 8. (Od wł. k.) 
Rokowania polsko-niemieckie o 
o konwencję lotniczą 

zakończyły się wczoraj 

pozytywnym wynikiem. 
Zawarty został układ o żeglu 

dze powietrznej między Rze
czypospolitą Polską a Rzeszą 

Anglja wycofuje swe wojska z Nadrenii. 

miennego przy bramie wjazdo
wej t. zw. „lwowskiej" najechał 
na drugą bramę odbił się od niej 
jak piłka i wywrócił się 

do góry kołami. 
Karoserja autobusu oderwa-

fa się od podwozia, a pasażero
wie zostali formalnie zmieceni. 

W rezultacie zostały 
4 osoby ciężko ranne 

w tem szofer i 4 lżej rannych, a 
reszta znajdujących się osób zo
stała lekko skontuzjowana, je
dynie konwoje.nlowi wozu udało 
się przez śmiały skok ze stopnia 
autobusu jeszcze w czas urato
wać. 

Narazie trudno oznaczyć do 
kładnie przyczynę, tem więcej, 
że kierowca odbywał tę drogę 
już kilkadziesiąt razy bez wy
padku, a wóz był nowy i nie 
przeciążony. 

Ranni po udzieleniu pierw
szej pomocy przewiezieni zosta 
Ii do szpitala w Zaleszczykach. 

pic 
<lja zdecydowała 
we wrześniu - ao ewaKuacj i MI • u li

ry widzimy 

)SK z zajętego 
odcinka Nadrenji. 

rzez 
gó-

miasto Wiesbaden, 

główną kwaterę okupacyjnych 
wojsk angielskich. Po lewej — 
u góry: Dom Zdrojowy. U dołu: 

Teatr Miejski. Po prawej: 
zamkowy z ratuszem. • 

Plac 
(h) 

„ZEPPELIN" ODLECIAŁ Z KALIFORNJI 
do Nowego Jorku. 

Olbrzymi sukces lotu dookoła świata. 
Los Angelos, 27. 8. (Tel. wł. 

„Echa") — Sterowiec „Graf 
Zeppelin" wystartował o 

godzinie 11.44 w nocy 
(dzisiaj 9.14 rano według czasu 
środkowo - europejskiego) do 
Nowego Jorku, gdzie wyląduje 

na lotnisku Lakehurst. 
Dr. Eckener był wraz z 16 

pasażerami o g. 10.30 na pokła
dzie. { 

Okazało się, że sterowiec po 
swoim przybyciu do Los Ange-
los z Japonji, miał jeszcze 

dostateczny zapas benzyny, 
by móc bez uzupełnienia go 
przelecieć 

5000 kilometrów. 
dzielących Kalifornję od Nowe
go Jorku. 

Podczas startu sterowca 
wszystkie drogi, wiodące na 
lotnisko, w promieniu 

kilkunastu kilometrów 
były zapełnione szczelnie sa
mochodami ciekawych, którzy 
przybyli ze wszystkich stron 
w celu oglądania 

przelotu „Zeppelina". 
Po przybyciu do Lakehurst 

pod Nowym Jorkiem lot dooko
ła świata 

będzie zakończony. 
Z tego bowiem lotniska, jak 

wiadomo wyruszył Zeppelin 
przez Friedrichshafen — Tokio 
— Los Angelos 

do gigantycznej podróży 
dookoła kuli ziemskiej. 

Trzeba przyznać, że lot ten 
jest niezwykłym sukcesem 
zwłaszcza ze względu na swoje 

„Zeppelin" u końca swego lotu dookoła ziemi. 

& J B 2 i i i i 
Lotnisko w Los Angelos, gdzie 
wczoraj (jak to donieśliśmy) wy
lądował sterowiec „ZeJJDelin/t 

£9 Bizębyciu Oceanu Spokój* 
~»eź9f 

Radjostacja Glendale, która 
utrzymywała stały kentakt z 
2eBDel inem podczas lotu prze* 

Pacyfik. (fel 

bezpieczeństwo 1 szybkość. 
Otwiera on nowe perspektywy 
dla komunikacji międzykonty-
nentalnej i transoceanicznej z 
jednej strony, z drugiej zaś jest 
groźną bronią w razie wojny. 

Niemiecką, który w środę w po 
ludnie będzie podpisany. 

Układ ten 
otwiera granice 

między Polską a Niemcami dla 
wzajemnej komunikacji po
wietrznej oraz dla tranzytu lot
niczego. 

Na tej podstawie podjęte bę
dą rokowania między zarzą
dem kolei w Warszawie a ko
lejami niemieckiemi 

o umowę eksploatacyjna 
przyszłych linij lotniczych. 

Komunikację lotniczą prowa
dzić będzie ze strony niemiec
kiej 

„Luft-Hanza", 
a ze strony polskiej „Lot". Prza 
dewszystkiem uruchomioną bę
dzie linja Warszawa — Berlin, 
która skróci dotychczasową po 
dróż kolejową do trzech go
dzin. 

Uruchomienie tej linji nastą
pi zapewnie dopiero w roku 
przyszłym. 

Generał Górecki 
WRACA DO ZDROWIA. 

O k o ł o 1 0 w r z e ś n i a p r z y 
b ę d z i e d o W a r s z a w y . 
Poznań. 27. 8. (Od wł. k.) —• 

Stan zdrowia prezesa Banku 
Gospodarstwa Krajowego, gen.. 
Góreckiego, 

po powtórnej operacji nogi 
znacznie się poprawił i gen. Gó 
recki około 10-go września za
mierza wrócić do Warszawy. 

Do tego czasu gen. Górecki 
przebywać będzie 

w klinice poznańskiej. 
W bieżącym tygodniu udaje 

się do niego wicedyrektor Ban
ku, dr. Barycz, celem poinfor
mowania gen. Góreckiego o bie 
żących sprawach Banku. 

D O L A R w Ł O D Z I . 
Banki dewizowe w dniu dz!« 

sfejszym kupowały około goA 
dzlny 12-ej efekty po kursie 

85. J 

Prywatnie dolar w żądaniu 
8.89. 

W płaceniu 8.87. 
Tendencja spokojna. 
Podaż dostateczna. 

Żydzi europejscy 

i swoim z i o i o m w i i i ! . u 
1 2 0 0 o c h o t n i k ó w d o f o r m a c j i s a m o o b r o n y . 
Warszawa, 27. 8. (Od wł. k.) 

W odpowiedzi na 
krwawe wydarzenia 

w Jerozolimie, sfery żydowskie 
całej Europy postanowiły w SP° 
sób manifestacyjny 

wzmóc emigrację, 
do Palestyny, przez wysłanie 
tam 1200 młodych żydów. 

Z Warszawy ma dziś o go
dzinie 7-ej wyruszyć 

pierwszy transport 

młodych sjonistów w liczbie 45 
osób.. , -,-: i:>>.i, i . : • „ i 

NOWE POSIŁKI DO PALE
STYNY. 

Malta, 27 sierpnia. (Tel. wł . 
„Echa"). Dzisiaj rano odpłynął 
do Palestyny 

okręt macierzysty 
dla samolotów bojowych „Ea-
gle" oraz dwa kontrtorpedow-
ce. 

Z-ramienia;P. W. K.-w Po
znaniu, odleciał wczoraj do Bar 
celony major Makowski z me
chanikiem Mimanem, celem zło 
żenią zarządowi tamt. wystawy 
wyrazów pozdrowienia. 

Lot ną przestrzeni 1.700 km. 
! odh\I s;e bez lądowa nia. Anarati 

jest czysto polskiej konstrukcja 
wykonany w firmie Plagę Leś* 
kiewicz w Lublinie, w/g projek
tu inż. Rudlickiego. — Motor 
Wrighta 200 konny. j 

Lądowanie w Barcelonie. od» 
było sie normalnie. 

http://konwoje.nl
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Cztery lata ciężkiego więzienia 

Występ polskiego włamywacza w Danji. 
Z Warszawy donoszą: 
Wokanda sali I-ej sądu okrę

gowego wypełniona była wczo 
raj 
cudzoziemskiemi nazwiskami 
w związku z procesem między
narodowego włamywacza Fran 
tlszka Tkacza, który popisy
wał się swym złodziejskim kun 
sztern 

w całej Europie, 
a wpadł w ręce polskich władz 
bezpieczeństwa w czasie urlo
pu spędzanego na łonie rodziny 
w Warszawie. 

Przedmiotem wczorajszego 
procesu było zuchwałe włama
nie do sklepu jubilerskiego 
Wiliama Hoppe w Kopenhadze. 
Łupem złoczyńców, czy zło
czyńcy padły klejnoty wartości 
około 100.000 koron duńskich, 
(240.000 złotych). 

Policja duńska, prowadząca 
w tej sprawie dochodzenie, u-
zyskała dane, że ślady włamy
wacza 

prowadzą do Berlina. 
Śledztwo więc afczeszło w ręce 
policji niemieckiej, która przy
cisnęła odrazu króla swych wła 
mywaczy, Ischona, zarzucając 
mu ową 

„robotę" w Kopenhadze. 
Ischon, nie mogąc wyplątać się 
z. matni, wydał Tkacza, miał bo 
wiem o nim wiadomości od 
swoich kamratów. 

Niemiecki włamywacz zdo
łał nawet ustalić, gdzie Tkacz 
zastawił część 

zrabowanych kosztowności 
I podzielił się tą wiadomością z 
policją. Jakoż komisarz berliń
ski Otto Trettin odnalazł wska
zanego pasera i odebrał od nie
go niektóre cenne drobiazgi, po 
chodzące z kradzieży u Wilia
ma Hoppe. Kierowniczka okra 
dzionego sklepu Joanna Bron-
nes poznała te przedmioty, jako 
pochodzące z magazynu okra
dzionej firmy. 

Władze duńskie zawiadomiły 
o wynfkach dochodzenia 

policje polską. 
Tkacza odszukano^ zamknięto. 

Na dzisiejszą rozprawę do
starczono włamywacza z wię
zienia. Jest to mężczyzna lat 
34, o pospolitej i pozornie nic 
n!e mówiącej twarzy. Nie ro
bi zgoła wrażenia międzynaro-
dowca I niktby nie powiedział 
że znają go wiezienia różnych 
miast europejskich, gdzie prze
siedział za kratą 

ogółem 7 lat. 
Tkacz przygotowywał się za 

młodu do zawodu fryzjerskie
go, nie w smak mu jednak była 
brzytwa i wkrótce zamienił ia 
na intratniejszego „raka" do 
kas ogniotrwałych. 

U szczytu swej kondycji kry
minalnej był właśnie w Kopen

hadze. Zaczęło mu być Jed
nak ciasno na szerokim świe
cie, więc 

syt pieniędzy 
powrócił do kraju, by przecze
kać nieco i odpocząć. 

Oskarżony do winy się nie 
przyznawał dowodząc, że Da
nji nigdy w życiu na oczy nie 
widział. Był wprawdzie w 
Niemczech, ale na robotach. 
Zresztą przyznał, że przytrafi
ło mu się tam nieszczęście i... 
siedział za kradzież. Tem wię
cej jednak nie miał czasu na 
Danję. 

Z pośród wezwanych na roz
prawę cudzoziemców stawili 
się jedynie dwaj 

oficerowie policji duńskiej 
Hancen i Caspersen, którzy spe 
cjalnie przyjechali z Kopenhagi 
na tę sprawę. 

Obaj, zeznając przy pomocy 
tłumacza, stwierdzili 
suwania Tkacza w Kopenha
dze i przytoczyli szczegóły 
przeprowadzonego przeciw nie 
mu śledztwa. 

Sąd okręgowy pod przewod
nictwem sędziego Łaszkiewi-
cza uznał winę Tkacza za udo
wodnioną i skazał go na 

4 lata ciężkiego więzienia. 

Tragiczny powrót z „Wesołego Miasteczka". 

Zderzenie dwóch samochodów 
w Poznaniu. 

Poznań, 27. 8. (Od wł . kor.). 
W dniu wczorajszym przy zbie 
gu ulic Libelta i W a ł y Kościusz 
ki wydarzył się 

Straszny połów pastuszków 
Trup kobiety nad brzegiem rzeczki. 

Łódź, 27. 8. Przed kilku dnia 
mi po sprzeczce rodzinej wyszła 
z domu i nie wróciła więcej 36-
letnia Marja Niezgocka, miesz
kanka osady Izbica, pod Ko
łem. 

Rodzina zaginionej po bez
skutecznych poszukiwaniach 
Niezgockiej, zawiadomiła o ta-
jemniczem zaginięciu policję 
Lecz i to pozostało be zwyniku. 

fakt gra-{Marja Niezgocka zaginęła bez 
śladu. Dopiero dzień wczoraj
szy rozwiązał zagadkę. W gę
stych krzewach, rosnących nad 
strumykiem przepływającym w 

Dzisiaj Snowden rozstrzygnie 
los konferencji. 

Niecierpliwe oczekiwanie w Hadze. 
Haga, 27. 8. — Wśród człon

ków rozmaitych delegacyj oraz 
przedstawicieli prasy panuje 

nastrój podniecony. 
Wszyscy oczekują niecierpli
wie odpowiedzi Snowdena, któ 
ra ma być opublikowana 

w dniu dzisiejszym. 
Od niej będzie zależał dalszy 

los konferencji, 
albowiem Francja stanowczo 
nie chce się zgodzić na żadne 
dalsze koncesje dla Anglji. 

Zbrodnia w Zagłębiu. 

Zamordowanie szwagra, 
Katowice, 27. 8. — Wystrza

łem z karabinu zastrzelony zo
stał E d w a r d Uebala, zamiesz
kały w Podkaryszu-BrzeMńce 

Morderstwa dokontrr 
szwagier zamordowanego Wik 
tor Noras, którego odstawiono 
do więzienia. 

Od dłuższego już czasu istra 
ły miedzy nimi nieporozumie
nia, które niejednokrotnie do
prowadzały do starć i bójek. 
Noras niejednokrotnie odgrażał 
się Gębali, 

że go zastrzeli. 
Ostatnio przyszło znów do bój

ki, tak gwałtownej, że żony No 
rasa i Gębali ze strachu uciekły 
do pobliskiego lasu. 

W międzyczasie Noras użbr6 
iwszy się w karabin, korzysta-, 
]ą'C"I tego,Tże niema 'świadków 
wystrzelił dwukrotnie do Gę
bali i 

położył go trupem 
na miejscu. Następnie udał się 
do przyjaciółki, u której spędz:ł 
całą noc. chcąc w ten sposób 
wykazać swoje alibi. 

Władze sądowo - lekarskie 
przeprowadzają sekcję zwłok. 

Komisarz rządowy 
w z a k ł a d z i e u b e z p i e c z e ń . 

Z Poznania donoszą: 
Minister pracy rozwiązał wła 

dze zakładu ubezpieczenia pra
cowników umysłowych 

w Poznaniu, 

i mianował naczelnika wydzia
łu pracy i opieki społecznej w 
województwie poznańskiem p. 
Wilczyńskiego komisarzem rzą 
dowym. 

Pogrzeb ofiar bratobójczej walki w Austni. 

W St. Lorenzen odbył się po-|dzy nacjonalistyczną „Heimwe-
^rzeb ofiar walk ulicznych mię- hrą", a socjalistycznym „Schutz 

|bundem". Pogrzeb wyzyskały 

obie strony dla agitacji polity
cznej, (h) 

pobliżu Izbicy, chłopcy 
łowiący ryby 

natknęli się na 
trupa kobiety, 

w której rozpoznano właśnie za 
ginioną Marję Niezgocka. 

Otruła się ona ługiem do pra 
nia. Zwłoki denatki zabezpie
czone zostały na miejscu do 
czasu przeprowadzenia oglę
dzin sądowo-lekarskich. 

straszny wypadek 
automobilowy. 

Ulicą Libelta zdążał samo
chód, wiozący dwóch kelnerów 
z dancingu 

w „Wesołem Miasteczku", 
Witolda Szczerbińsklego i Jana 
Strohma. 

Zarówno pasażerowie, jak i 
szofer byli pod „dobrą datą". 

Na rogu Wałów Kościuszki 
ńa taksówkę najechał 

X X 

samochód ciężarowy 
|i wywrócił ją, wyrzucając pasa* 
żerów. 

Szczerbińskt uderzył głową 
o mur kamienicy, doznał lozbi-
cia czaszki i 

zmarł 
w drodze do szpitala. Strohm do 
znał poważnych obrażeń ogól* 
nych. 

Szoferzy obu samochodów 
wyszli bez szwanku. 

Fatalne skutki podróży „na gapą". 

- X X -

Łódź, 27. 8. W dniu wczoraj
szym w godzinach wieczoro
wych na stacji kolejowej w 

Zderzenie dwóch samolotów 
we Włoszech. 

Zmiażdżone ciała lotników. 
Mediolan, 27 sierpnia. (Tel. 

wł. „Echa"). Na lotnisku wojsko 
wem Camerl zderzyły się na 
wysokości 

1000 metrów 

dwa aparaty. Oba samoloty u-
legły zupełnemu rozbiciu. — 
Wśród szczątków znaleziono 

zmiażdżone zwłoki 
pilotów. 

wieśniacze w p iomien 
Zbrodnicze podpalenie stert zboża. 
Łódź, 27. 8. Ubiegłej nocy 

we wsi Goszczanów, w powie
cie tureckim wybuchł pożar w 
zabudowaniach Józefa Gakro-
na. Ogień powodowany 

silnym wiatrem 
szerzył się niesłychanie szybko 
i w ciągu kilkunastu minut ob
jął dwie sąsiednie zagrody nale
żące do Wojciecha Wypyszew-
skiego i Jana Kleszcza. 

Straż ogniowa ż okolicznych1 

włosek -z pomocą ludności Gosz, 
czanowa przystąpiła do akcji, 
mimo to udało się tylko uchro
nić od zagłady zagrodę Klesz
cza, gdzie spalił się tylko dach 
nad domem mieszkalnym. 

Zagrody Gawrona i Wypy-
szewskiego 

spłonęły doszczętnie 
wraz z inwentarzem martwym i 
żywym oraz tegorocznemi zbio
rami. 

Straty sięgają wysokości oko 
ło 30.000 złotych. 

Przyczyna pożaru narazie nic 
wiadoma. 

* • • 
Również ubiegłej nocy po

wstał pożar w majątku Mąkol-
no, gminy Sompolno, w powie
cie Kolskim, Spaliły się 

dwie sterty żyta 
wartości przeszło 20.000 zło
tych. 

Przyczyną pożaru, jak usta 
liło przepriwadzóne^docłłódze-1 

Piotrkowie został przejechana 
przez pociąg towarowy nr. 178 
Władysław Piątek, mieszkaniec 
wsi Mierzyn, gminy Rozprza. 
Koła pociągu okaleczyły mu po 
ważnie 

głowę. 
tudzież obcięły prawą nogę po
wyżej kolana. 

Nieszczęśliwego wieśniaka, 
po udzieleniu mu pierwszej po
mocy przewieziono przez leka
rza kolejowego do szpitala św. 
Trójcy w Piotrkowie, gdzie 

walczy ze śmiercią. 
Władysław Piątek, jak wykaz* 
ło przeprowadzone dochodzenie 
policyjne, jechał pociągiem 1 
Rozprzy do Piotrkowa 

na „napę". 
Wyskakując pnred dworcem 

kolejowym w Piotrkowie dostał 
się pod kola pociągu, które po
roniły go śmiertelnie. 

—X— 

Samobójstwo 
oficera, 

Łomża, 27. 8. (Od wł. kor.), 
Wystrzałem z rewolweru pozba 
wił się życia 

porucznik Biernacki, 

lest H I / na 

zakwaterowany 
tylwii vvt'.\vs 

ar 

P 

- X X -

oddziałem 
Suche. 

rwa — do 
bny. 

Papież nie opuści Watykanu. 
Z Rzymu donoszą: 
Władze papieskie w Waty

kanie oświadczają stanowczo, 
że Ojciec św. w ciągu tego lata 

nie wyjdzie 
poza mury Watykanu. 

Wszystkim tćgo rodzaju za
powiedziom i 'pogłoskom sta

nowczo zaprzeczono, nawet o-
świadczono, że nieprawdziwą 
jest zapowiedź, uważana za 
pewną, jakoby dnia 28 bm. Oj
ciec św. mial odwiedzić sławny 
• y klasztor Benedyktynów 
na Monte Caslno. 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) W kołach arystokraty
cznych Rzymu wielkie wraże
nie wywołał zakaz wstępu do 
Watykanu, wydany przez papie 
ża markizie Persechetti-Ugotini 
żonie radcy poselstwa włoskie
go z Nikaragui, siostrzenicy pa
pieskiej. Przyczyną tej banicji 
były stroje, jakich używała mło 
da markiza. 

(—) Do mieszkania Szlamy 
Goldsterna przy ul. 1-go Maja 
weszli włamywacze przez wy
cięte drzwi. Podczas pakowania 
łupów spłoszył ich sąsiad Gold
sterna. Uciekli przez dach za
brawszy rzeczy wartości 5000 
złotych. 

(—-) Wczoraj rozpoczął się w 
Poznaniu 2-gi kongres Unji 
Związków Spółdzielczych. Prze 
mawiali m. in. ks. kardynał 
Hlond i doradca amerykański w 
Polsce p Dewey, który podkre
ślił ponowne znaczenie rolni
ctwa dla dobrobytu kraju. 

UCZNIÓW dwóch przyjmę na miesz
kanie. Sienkiewicza 25 m. 10. 
SZOFER sumienny, trzeźwy z dłuż
szą praktyką, z dobrem! referendami, 
poszukuje posady prywatne] względ
nie na autobusy lub samochody cię
żarowe, miejscowość obojętna. Łaska
we zgłoszenia z podaniem warunków 
proszę kierować do administracji 
„Echa" sub „Sumienny". 

|UNA 
WSPAH1JIŁJI 

PREMJERA! 

iS^fi^^Jarmark Miłości" 
Arcydzieło słynnej 
wytwórni ameryk 

N a j r o z k o s z n 

kipiący warem krwi dramat białej niewolnicy najwytworniejszego reżysera George'a Fitzmaurice. 

I M & & £ S £ W I Billie Dove %'z™u
yciniti

"
y Gilbert Roland 

Najokrutniejszy czarny U f | 9 | l R f O O f l / • • Wspaniała ilustracja muzyczna orkiestry symfonicznej 
charakter I w U O l l D C C I j f • • pod dyr. A. Czudnowskiego. Cenjr miejsc zniżone. 

Nowa taryfa przewozowa 
obowiązywać będzie w Łodzi 

z dniem 31 b. m. 
Łódi, 27. 8, Magistrat łódz

ki opracował 
taryfę maksymalną 

dla przedsiębiorstw przewozu 
towarów oraz dla tragarzy ręcz 
nych I tragarzy wózkami ręcz-
nemi. 

Nowa taryfa obowiązywać 
będzie od dnia 31 b. m. Z dniem 
tym tracą moc obowiązujące 
wszystkie dotychczasowe tary

fy przewozowe. Według nowe
go zarządzenia tragarze ręczni 
jak i wozy przewozowe obowią
zane będą posiadać przy sobie 
taryfę i okazywać ją na każde 
żądanie zainteresowanych. 

Wszelkie przekroczenia no
wej taryfy przewozowej karane 
będą w myśl rozporządzenia p. 
Prezydenta Rzplitej o przewo
zie. 

Kwas solni, iodyna i rewolwer. 
Kromka pogotowia ratunkowego. 

Łódź, 27. 8. W dniu wczoraj
szym w godzinach wieczornych 
na ulicy Zagłoby w Chojnach 
przechodnie znaleźli leżącego 
na chodniku'mężczyznę dające
go słabe oznaki życia. 

Zawezwano pogotowie ratun 
kowe, którego lekarz stwierdził 
otrucie kwasem solnym i po 
udzieleniu pomocy przewiózł de 
sperata do szpitala miejskiego 
w Radogoszczu. Nieznajomym 
okazał się 19-letni 

Zygmunt Jezierski, 
robotnik, niewiadomego miejsca 
zamieszkania. 

Przyczyna rozpaczliwego kro 
ku nieznana. Stan Jezierskiego 
groźny. 

• • • 
W mieszkaniu rodziców przy 

ulicy Paryskiej 7 otruła się jo
dyną 20-letnia 

Leonardja Rakowska. 
Desperatce udzielił pomocy le
karz miejskiego pogotowia ra
tunkowego. 

• * * 

W mieszkaniu własnem przy 
ulicy Przędzalnianej 39 usiłował 
pozbawić się życia wystrzałem 
z rewolweru w prawą skroń 38 
letni 

Władysław Piaskowski. 
Zawezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego po udzieleniu 
pierwszej pomocy przewiózł de
sperata do szpitala. 

• • • 
Przy zbiegu ulicy Francisz

kańskiej i Smugowej wpadł pod 
koła samochodu 12-letni 

Chaim Mondrowicz, 
syn szewca, zamieszkały przy 
ulicy Zgierskiej 21. Chłopiec od
niósł ogólne obrażenia ciała. 
Przewieziono go w stanie cięż
kim do szpitala dziecięcego An
ny - Marji. Sprawca wypadku 
szofer zbiegł bezkarnie. 

PRZYJMĘ kilka uczenie na stancję. 
Troskliwa opieka zapewniona, Sien
kiewicza 39 m. 14. Inżynterowa Ma
linowska od godz. 9 — 2. albo 5 — 9 
wlecz. 
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Zawodowy rzezimieszek 

w roli zdobywcy serc niewieścich 
Policja rzymska dopiero obec 

nie unieszkodliwiła 
wyrafinowanego zbrodniarza. 
32-letniego Emanuela Bradecci, 
który przez kilkanaście miesię
cy grasował zupełnie bezkarnie 
gdyż wytworne damy z towa
rzystwa rzymskiego, które pad 
ły jego ofiarą, wolały zamil
czeć o wszystkiem, niż nara
zić się 

na skandal. 
Dopiero energiczny krok hra
bianki Luizy Botega, która nie 
licząc się z opinją publiczną 
zdemaskowała opryszka, ujaw
niła zbrodniczą działalność Bra 
decci'ego. 

Hr. Botega uwiadomiła mia
nowicie policję o skradzeniu jej 
przez Bradecci'ego bardzo 

cennych klenotów, 
co nastąpiło wśród niezwyk
łych okoliczności. Przed kilku 
tygodniami poznała hrabianka 
na dancingu młodego człowie
ka, który od pierwszej chwili 
wywar ł na niej bardzo 

silne wrażenie. 
Nie był on wprawdzie przystoi 
ny w pospolitem znaczeniu tego 
słowa, lecz z jego przenikli
wych zielonych oczu płynęła 
Jakaś 

tajemnicza siła. 
której trudno było się oprzeć. 
Hrabianka spędziła całą noc w 
towarzystwie tego człowieka, 
a później często się z nim widy
wała. Przed kilku dniami zja
wi ł się Bradecci w jej pałacy
ku. Po pewnym czasie, Bra
decci zniknął, a wraz z nim u-
lotniły się przepiękne starożyt
ne klejnoty, które przechowy
wała w biurku. 

Gdy na podstawie zeznań 
hrabianki awanturnika areszto
wano i pisma podały szczegóły 
tej sensacyjnej afery, na policję 
zgłosiło się teraz 

kilka Innych dam, 
które prosząc o dyskrecję I za
chowanie ich nazwisk w tajem
nicy stwierdziły, że również w 

podobny sposób zostały przez 
Bradeccfego okradzione. 

W toku dochodzeń okazało 
się, że Bradecci pochodzi z We 
nccji i jest zawodowym hypno-
tyzerem. Przy pomocy hypno-
tyzowania właśnie owładał on 

coraz to innemi kobietami, aby 
je następnie okradać w cyni
czny sposób. I kto wie, jak 
długo jeszcze mógłby bezkar
nie grasować, gdyby nie" ener
giczne'wystąpienie hr. Botega.. 

ŚMIERTELNA PUŁAPKA NA POLICJANTÓW. 
Kelner na czele bandy włamywaczy. 

Od dłuższego czasu usiłowa
ła policja berlińska ująć szajkę 

wyrafinowanych złodziei 
i włamywaczy, którzy z nie-
bywałem zuchwalstwem gra
sowali na terenie Berlina i jego 
okolic. Przez wiele miesięcy 

wszelkie poszukiwania były da 
remne i nie można było ustaiić 
miejsca pobytu rzezimieszków. 
Onegdaj jednak dowiedz ;ano 
się wreszcie, że kryjówka ban
dytów mieści się w Saxmuh!e. 
w odległości kilku kilometrów 

Autentyczne pamiątki po wielkim wodzu pod Łodzią. 

Wspaniały dywan zdobyczny króla Jana 
w cichym zakątku lasów spalskich. 

Opoczno, w sierpniu. 
W ciszy lasów spalskich 

wznosi się stary kościół i klasz
tor studziański 0 0 . Filipinów, 
który kryje w sobie bezcenne 
pamiątki po królu Janie III i za
wiera m. in. wspaniały i auten
tyczny 

dywan 
zdobyczny z wyprawy wiedeń
skiej. 

Skandal z dywanem wilanow 
skim hr. Branickich. zwrócił u-
wage społeczeństwa na 

ten „zakopany" skarb. 
Wycieczka znawców z przed 

stawicielem „K. C." na czele od 
wicdziła Studzianny i wydoby
ła na jaw arcyciekawe szczcgó 
łv o tym zapomnianym zakątku 
będącym niedaleko Łodzi. 

Zakon 0 0 . Filipinów powstał 
w połowie 16 wieku w Rzymie. 

W Polsce zakon powstał w 
Gostyniu w Wielkopolsce, po
tem powstał klasztor w Tarno
wie, a następnie w Studziannie, 
gdzie osiedlił 0 0 . Filipinów bi
skup Jan Stanisław Zbąski. 

Od tego czasu aż 
do powstania r. 1863 

0 0 . Filipini usilnie pracują dla 
dobra ludu opoczyńskiego. Po 
rozbiorach Polski 0 0 . Filipini 
rozpoczęli trudna pracę uzdro-

Zeppehn podczas podróży. 

Zdjęcie dokonane z aeroplanu. 

MARY ROBERTS RINEHART. 

Przekład autoryzowany Janiny 
12) Sujkowskiej. 

Poście! na łóżku była rozrzu 
-ona w taki sposób, jakby zaj
mująca je osoba wstała w wiel
kim pośpiechu. W pokoju pano
wał wielki nieład. Fotel na bie
gunach spoczywał w niezwy
kłej pozie na boku, a ubranie 
ciorki. złożone, tak jak je zdję
ła, leżało na podłodze. U nóg 
łóżka stały jej trzewiki. Z mar
murowego blafu toalety ście
kała woda toaletowa z prze
wróconej butelki. Portret jed
nego z Maitlandów, jakiegoś 
wielkiego dygnitarza, który wł 
siał nad kominkiem, zdradzał 
swą pozycją na bakier, że ktoś 
go poruszył. To samo było z ze 
garem, którego wskazówki za
trzymały sie na wpół do pierw
szej. 

Małgorzata rozglądała 5ie na 
około zdumionym wzrokiem.— 
Naturalnie dopiero później roz-
jcntowałem się we wszystkich 
godnych uwagi szczegółach.— 
Pierwsze wrażenie mówiło ty l 
ko o nieporządku i nieładzie.— 
Wyzlad Dokoiu świadczył, że 

odbyła się w nim walka. Prze
wrócony mebel, ubranie na po
dłodze i przekrzywiou/ obraz 
— wszystko to. w zestawieniu 
z krwawą ręką na poręczy 
schodów i zniknięciem panny 
Joanny — mogło wskazywać 
tylko na jedno. 

Jakby na ostateczne potwier 
dzenie narzucającego yę domy 
słu. Małgorzata podniosła z po
dłogi nowy, koronkowy czepe-
czek ciotki Joanny. Był on zmię 
toszony i zakrwawiony. 

— Zabili ją — rzekła zdła
wionym głosem. — Zabili. I ta 
biedaczka nie miała na świecie 
ani jednego wroga! 

— Ale gdzie ^na jest ? — za
pytałem iak głupi. 

Pomimo całego wstrząśnie-
nia młoda dziewczyna okazała 
więcej przytomności umysłu 
niż ja. W przełomowych .hwi-
lach kobiety zdradzają więk
szą zaradność niż mężczyźni. 
Podczas gdy ja stałem na środ
ku pokoju, gapiąc się na ota
czający mnie nieład, Małgorza
ta osunęła się na kolana i zaj
rzała pod łóżko. Nie znalazłszy 
tam nikogo, otworzyła miesz
cząca się w ścianie szafę. Na 
wieszakach wisiał rząd czar
nych sukien, obok na półeczce 
leżały dwa czarne toczki. Dal
sze poszukiwania w pokoju nie 
dały również żadneeo rezulta
tu. 

wienia ducha polskiego, podnie
sienia miłości ojczyzny. 

Wreszcie przyszedł rok 1863. 
Zaraz w początkach powstania 
0 0 . Filipini stają w szeregach 
obrońców ojczyzny. 

Kilku zakonników 
z bronią w ręku 

wstępuje do partji. 
W klasztorze studziańskim 

tworzy się centrala powstania 
ziemi opoczyńskiej. Tu zbierają 
sie sztaby powstańcze na nara
dy. Tu znajdują się składy bro
ni i zaopatrzenia wojennego. 

Wkrótce też wpadają w ręce 
Moskali dwaj ojcowie Filipini, 
złapani w trakcie służby dła 
powstania. 

A więc 60-letni staruszek 
ksiądz przełożony Piwarski bvł 
schwytany w chwili przewoże
nia ważnych papierów ze Stu
dzianny do Drzewicy. Nie ba
cząc na sędziwy wiek kapłana, 
moskale wywieźli go na Syber
ie. Tam w katordze ks. Piwar
ski spędza 20 lat i wraca wre
szcie do klasztoru jako znisz
czony, zniedołężniały 80-lctni 
starzec. 

Ks. Jan Czarski więziony był 
nrzez szereg lat za to. że udzie
lił pociechy religijnej umierają
cemu z ran powstańcowi. 

Władze moskiewskie specjał 
na uwagę zwróciły na klasztor 
0 0 . Filipinów. 

To też gdy w roku 1864 wy
szedł „ukaz", rozwiązujący 
zgromadzenia zakonne w za
borze rosyjskim — represję «tę 
zastosowano najpierw do kla
sztoru w Studziannie. 

Olbrzymie lasy. okalające 
klasztor, 

skonfiskowano, 
a zakonnicy wracać musieli do 
Gostynia. 

I dopiero przed rokiem ks. bi
skup sandomierski Ryx posta
nowił zwrócić klasztor i kościół 
0 0 . Filipinom. I znowu tak. jak 
przed trzema wiekami, przyszli 

do leśnego klasztoru 
zakonnicy z Gostynia pod Po
znaniem. 

Przybyło trzech ojców Fili
pinów, ks. przełożony O. Józef 
Witek oraz ks. ks. Wojciech 
Helbich i Tadeusz Kozierawski. 

Klasztor 0 0 . Filipini zastali 
niemal 

w ruinie. 

— Niech pan zawoła ogrod
nika. Roberta — rzekła gorącz
kowo panienka -*- i niech pan 
przeszuka z nim podwórze, o-
gród i piwnice. Ja z Bella obej
dziemy dom. Nadewszystko za 
chowajmy to w tajemnicy 
przed ciotka Letycja tak długo, 
jak się tylko da. 

Zamknąłem na klucz tajem
niczy pokój ciotki Joanny i po
biegłem szukać Roberta. W gło 
wie huczało mi jak we młynie. 

Niewiele potrzeba czasu, aby 
przeszukać niewielki ogród. — 
Powróciłem do domu. Na scho
dach siedziała Bella z głową na 
kryta fartuchem. Od niej dowie 
działem się. że i w domu nic nie 
znaleziono. Małgorzała była u 
Letycji. Z tonu ich głosów wy
wnioskowałem, że rozmawiają 
o tem. co się stało. 

Stara kobieta przyjęła po
czątkowo zła wiadomość śmie
chem i drwinami. 

Zajrzyjcie do owocarni — 
usłyszałem przez drzwi. —Dwa 
razy ją tam zamknęli przez o-
myłkę. Ostatni raz, kiedyśmy 
ja znaleźli, miała twarz umaza-
ną na czarno. 

— Szukałam. Niema jej tam 
— krzyknęła z uniesieniem sio
strzenica. 

— W takim razie wyszła po 
wode deszczowa do umycia 

Tylko kilka cel zostało w skrzy | Trzeba było długich tłuma 
dle środkowem, oba bowiem iczeń, aby zaniepokojoną dele-
skrzydła zajęte są na cele nie-
związane z klasztorem. W jed-
nem skrzydle np. mieści się u-
rząd gminny, posterunek poli
cyjny i areszt policyjny. 

W drugiem skrzydle mieści 
się szkoła powszechna i miesz
kanie kierownika. 

W wyniku 0 0 . Filipini, któ
rzy w programie swej działal
ności mają pracę kulturalną i 
wychowawczą, nie mają jej 
gdzie prowadzić i nie mają na
wet prawie gdzie mieszkać. 

Po powrocie do klasztoru O. 
O. Filipini znaleźli wszystkie 

dary króla Jana 
w skarbcu kościelnym. 

— Czemu przypisać — pyta
my — że ten piękny dywan u-
szedl rabunku moskiewskiego, 
że ocalał przed tłuszczą, która 
rabowała i wywoziła do Rosji 
wszystkie cenniejsze dzieła 
sztuki? 

— Poprostu dlatego — odpo
wiada ks. Wojciech Helbich, 
że nikt prawie 

nie znał wartości 
tego dywanu. Jeszcze kilkana
ście lat temu dywan ten leżał 
sobie spokojnie u stóp wielkie
go ołtarza i nikomu nie przy
szło na myśl. aby szacowaną 
pamiątkę należycie zabezpie
czyć. 

Jeszcze nicdąwno, gdy dy
wan już był skarbem, używano 
go do ślubów, gdy ktoś życzył 
sobie tego specjalnie. 

Zaznaczyć jednak muszę, iż 
lud opoczyński doskonale znał 
pamiątkową wartość dywanu. 

To też strzegł go jak oka w 
głowie. 

— Ta opieka ludu nad dywa
nem daje się i nam czasem we 
znaki — mówi dalej ks. Hel
bich. 

Przed rokiem np. badał dy
wan delecat Muzeum Narodo
wego w Warszawie, p. Marko-
ni. Aby dokładniej pokazać dy 
wan. wynieśliśmy go ze skarb
ca na podwórze i tam wspólnie 
oglądaliśmy. 

Wywołało trfdziwny skutek. 
Na drugi dzień zgłosiła się 

delegacja ludności, 
prosząc o wyjaśnienie, kto to 
był ten obcy pan i poco on ten 
nasz dywan tak skrupulatnie o-
glądał. 

włosów. Mówiła wczoraj, że 
musi umyć włosy. 

— Ale wszystkie ubrania są. 
Nie brak niczego — protesto
wała Małgorzata. — Widocznie 
ktoś musiał się wedrzeć do do
mu. 

— Jeżeli wszystkie ubrania 
są, to znak, że wpadła w luna
tyczny sen i wyszła w bieliź-
nie — odparła spokojnie panna 
Letycja. — Dawniej, kiedy się 
to często zdarzało, przywiązy
waliśmy ją sznurkiem do łóżka. 
W razie gdyby chciała wstać, 
sznurek naciągał się i budził ją. 

Ale niebawem niepokój dziew 
czyny udzielił się i starej ciot
ce. Skończyła się ubierać i wpa 
dła w pasję, bo powiedzieliśmy 
jej. że zgubiliśmy przez nieuwa 
gę klucz od pokoiku Joanny. — 
Wkońcu Małgorzacie udało się 
przetransportować ją do bawiał 
ni i usadowić na sobie z druta
mi w ręku. Upierała się, że z 
pewnością Joanna wybrała się 
na poszukiwanie „deszczówki" 
i zabłądziła. Powiedziałem Mał 
gorzacie. że im dłużej ciotka za 
chowa to przeświadczenie, tem 
lepije dla niej i dla nas i że nie 
powinna jej przeczyć. 

Posłałem po Huntera, który 
przybył o trzeciej po południu. 
Wprowadziłem go tylnem wej
ściem. abv uniknąć spotkania z 
Letycia. Mam wrażenie, że DO-

gację ludności uspokoić 
To przywiązanie do dywanu 

jest tem bardziej wzruszające, 
że ludność nie znała istotnej 
wartości materialnej dywanu. 

Jest to więc miłość dla zabyt 
ku po wielkim królu Janie. 

PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 
L e k a r z y - . p e c j a l i s t ó w 

ZAWADZKA 1 
.tynna od 8 rano do 9 wieczór 
od 11—12 i 2—3 pnyjmuj. kobi.t. 

lekarz 
w niedziele i łwięta od 9—2 pp. 

Leczeni, chorób 
WENERYCZNYCH, MOCZO-

P Ł C I O W Y C H 1 S K Ó R N Y C H 
Badani, krwi i wydzielin na 

syfilis i łryper. 

Ronstulacle i neurologiom i urologiem. 
Gabinet swia t ło - leczn ic .y . 

Kosmetyka lekarska 
Oddzielna poczekalni, dl . kobi.t 

P O R A D A 3 z ł . 

od Berlina, w pewnej 
ustronnej szopie. 

Oddział policjantów udał się 
więc do Saxmiihle, dowiedziaw 
szy się, że bandyci właśnie tam 
przebywają. Lecz przybyto 
tam właśnie w chwili, gdy sp.'o 
szone ptaszki wyleciały z klat
ki. Stwierdzono jednak, że ban 
dyci autem podążyli 

w kierunku Berlina. 
Pośpieszono zatem za nimi na 
motocyklach, za któremi jecha* 
ło również auto policyjne. 

W czasie tego pościgu nastą
pił incydent, który zakończył 
się fatalnie dla kilku policjan
tów. Oto w zapale pościgu nie 
zauważyli policjanci, że przez 
drogę między dwoma słupami 
telegraficznemi przeciągniętf 
są druty. 

Najechano na nie,.kilka moto
cykli się przewróciło, a kilku 
policjantów doznało dosyć sil
nego , 

porażenia prądem. 
Okazało się, że bandyci od daw 
na już przygotowali tę śmier
telną pułapkę, a tylko ją w da
nym momencie w szybkiem 
tempie zmontowali i uruchomili. 

Mimo to jednak 
nie udało im się uciec, 

gdyż auto policyjne podążyło 
za nimi i zdołało Ich dopędzić 
tuż w pobliżu miasta. Uwię
ziono herszta szajki 39-ietniego 
b. kelnera Ludwika Fischera 
oraz pięciu jego wspólników. 

— x — 

Dr. M. GLAZER 
Zielona nr. 6. tel. 4 5 - 4 9 . 

Choroby skórne l weneryczne. 
Przyjmuje 12—2 t 7Vt—8'/. * • 

Angielska delegacja w Hadze, 

Ministrowie Henderson, Snowden i Graham, których nłeustęplh 
we stanowisko jest groźbą dla pokoju europejskiego. 

traktował moje ODawy scepty 
cznie. to jest dopóki nie otwo
rzyłem drzwi pokoju Joanny i 
nie pokazałem mu przewróco
nego fotelu, porzuconych na po 
dłodze ubrań i skrwawionego, 
koronkowego czepeczka. Prze
prowadził szybka i gruntowną 
rewizję. Wyjął z kosza zeniecio 
nv arkusik papieru listowego, 
rzucił nań okiem i schował do 
kieszeni. Powąchał wodę toa
letową, poczem wezwał Małgo
rzatę i zapytał, czy naprawdę 
nie brak żadnych ubrań. — Na 
przeczącą odpowiedź, zapytał 
jeszcze, czv z innych części do 
mu nie znikły jakie szale, albo 
okrycia. Dziewczyna zaprze
czyła równie kategorycznie jak 
za pierwszym razem. 

Przed wyjściem z pokoju, 
Hunter wszedł na krzesło i 
zdjął ze ściany przekrzywiony 
obraz. W murze ukazało się za 
głębienie, obejmujące może sto
pę kwadratową powierzchni, a 
osiemnaście cali głębokie. Me
talowe drzwiczki, otwierające 
sie do środka, były uchylone. 
Wewnątrz znaleźliśmy nowy 
egzemplarz świeżo wydanej, 
sentymentalnej powieści i słoik 
kremu na cerę. Uśmiechnąłem 
się mimowoli. Dwa te przedmio 
ty charakteryzowały w całej 
pełni stara ciotkę, której serce 
pozostało dziewczęce, pomimo, 
że cera straciła urocza wtn&nia 

ną świeżość. Ale w schowka 
znalazło się jeszcze coś innego, 
na widok czego Małgorzata po
wstrzymała nerwowo oddech 
a Hunter podniósł wysoko brwi 
i rzucił mi znaczące spojrzenie. 
Był to skrawek białego, nielin-
jowanego papieru, a na nim cy
f ry: jedenaście — dwadzieścia 
dwa. 

ROZDZIAŁ VI . 

Wieczne pióro. 

O czwartej, w trakcie badań 
Huntera, powrócił z miasta Hen 
ryk Wardrop. Spotkałem się z 
nim w hallu i nowedziałem. co 
zaszło. Wiadomość ta, w zesta
wieniu z wypadkiem ubiegłej 
nocy, zrobiła na nim wstrząsa
jące wrażenie. 

Wardrop miał najwyżej lat 
dwadzieścia siedem, był tego 
wzrostu, co ja, ale szczuplejszy, 
odznaczał się szczerem spojrzę 
niem niebieskich oczu i jasną, 
bujną czupryną, jednem sło
wem był to młody człowiek, mo 
gący sie podobać.. Nie dziwiłem 
się. że Małgorzata Fleming u-
podobała go sobie do tego stop
nia, że się z nim zaręczyła. Ko
biety lubią takie czupryny i e-
nergiczny sposób bycia. A \> 
jestem brunetem! 

:ka". 
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E c h a z e s to l icy . 
Życie Warszawy w kilku wierszach. 

Międzynarodowy kongres tu 
rystyczny odbędzie się w War
szawie od 14 do 22 września. W 
kongresie weźmie udział cały 
szereg wybitnych działaczy na 
polu turystyki europejskiej. 
Stronę administracyjną kongre
su ministerstwo robót publicz
nych przekazało polskiemu Tou 
ring-Clubowi. 

• • • 
W związku z zauwaionem 

zwiększeniem się liczby żebra
ków na ulicach, głównie kobiet 
z dziećmi, zauważyć należy, że 
dalsze powodzenie akcji zwal
czania żebractwa w Warszawie 
zależne jest od władz admini
stracyjnych, które winny wy
dać komisariatom policyjnym 
zarządzenie aby posterunkowi 
zatrzymywali bezwzględnie że
braków na ulicach i kierowali 
ich do sądów grodzkich w celu 
skazania na przymusowe umiesz 
czenie w zakładach opiekuń
czych, a to na podstawie obo
wiązującej ustawy.Czynniki pro 
wadzące akcję zwalczania że
bractwa uskarżają się, że pu
bliczność sama utrudnia tę ak
cję obdzielając żebraków dat
kami pieniężnemi. Gdyby stosu 
nek przechodniów do żebraków 
był bardziej zwarty, walka z że 
bractwem byłaby owocniejsza. 

• • * 
Podług danych państwowe

go urzędu pośrednictwa pracy 
w Warszawie w ostatnim okre
sie tygodniowym ogólna przybli 
żona ilość bezrobotnych w sto
licy wynosiła 9.650, w tej licz
bie pracowników umysłowych 
było 2.600. W porównaniu z po 
przednim tygodniem ogólna licz 
ba bezrobotnych zarówno pra
cowników umysłowych, jak i fi
zycznych, nie uległa zmianie. 

• • • 
Komisja budżetowa magistra 

tu zajęta jest już od szeregu ty
godni opracowaniem prelimina
rza budżetowego na rok 1930— 
31. Wobec tego, że źródła finan 
sowe miasta są wyczerpane i 
niema nadziei na wydatniejsze 
powiększenie wpływów, komi
sja budżetowa pracuje pod ha
słem bezwzględnej redukcji bud 
żetu. Narazie komisja budżeto
wa kończy rozwalanie budżetu 
wydziałów administracyjnych 
magistratu. Pozostaje jeszcze 

. budżet przedsiębiorstw miej

skich. Prace komisji będą ukoń 
czone na jesieni. 

• • • 
W najbliższych dniach uka

że się na scenie teatru Letniego 
sensacyjna sztuka p. t. „Proces 
Marji Dugan" w inscenizacji p. 
Warneckiego. Rolę Mary Du
gan wykona p. Jadwiga Smosar 
ska, żonę zamordowanego — p. 
Broniszówna, prokuratora — p. 
Justjan, brata oskarżonej — p. 
Warnecki, sędziego — p. Mysz 
kiewicz. Pozostałe role grają pp 
Chaveau, Różańska, Jaroszew 
ski, Kuncewicz, Kiernicki i in. 
Sztuka ta grana była w sezonie 
ubiegłym na scenie Teatru Miej 
skiego w Łodzi z p. Ireną Hore-
cką. Zast. 

Ameryka w Polsce. 

Przemytnictwo alkoholu 
do „suchego" Pruszkowa. 

a Baklanowa 

Z Pruszkowa donoszą: 
Suchy Pruszków poczyna 

tęsknić do gorzałki. 
Przykro, ale tak niestety jest. 
Bo nie dość, że pruszkowianie 
przyjeżdżają sobie do Warsza
wy na „jednego", nie dość, że 
szmuglują do domów alkohol, 
ale... chcą mieć w razie koniecz 
nej i nagłej potrzeby — 

zapasik na miejscu. 
Od czegóż usłużni właścicie 

le piwiarń j kawiarń w Pruszko 
wie. Naczytali się tyle jakie to 
majątki porobili ich 

amerykańscy koledzy, 
że postanowili iść ich śladem 

Zwęszyła to jednak w lot wła 
dza i urządziła na pruszkow

skich „butlegerów" — przemyt 
ników alkoholu i łamaczy pro
hibicji — obławę. 

Wynik wręcz sensacyjny: w 
piwiarni pana Wujcika znalezio 
no w woreczku przywiązanym 
do nóżki pani Wujcikowej bu
teleczkę gorzały. U p. Kończały 
kawiarza, w kieszeni również 

całą buteleczkę 
i 2 butelki spirytusu w komór
ce, do której dzielnie bronił do
stępu. 

W kawiarni p. Sokołowskiej 
całe pół butelki „czyściochy". 

Spisano odpowiednie proto
kóły i czekają polskich „butlege 
rów" wcale nieprzyjemne spra
wy sądowe. 

KRATECZKI. 

Polityka wrogiem przyjaźni. 
Gorąca rozprawa w zacisznej knajpie. 

rosyjska tancerka, która za
aklimatyzowała się w Hollywo
odzie, ukaże się w filmach 
„Zapomniane twane" i „Po

dwójne życie'., 

Niezwykłą rzeczą jest przy
jaźń. Mój pewien przyjaciel ma 
przyjaciółkę, którą wielce sza
nuje i poważa. Pamięta także 
zawsze jak najdokładniej o 
wszystkich datach dla przyja
ciółki ważkich 1 nie omieszkał 
nigdy odpowiednio ich uczcić. 
Wczoraj np. przychodzi do niej 
z kwiatami. 

— Czy mogę pani zaofiaro
wać ten bukiet kwiatów w dniu 
imienin? 

— Ależ panie! moje imieniny 
będą dopiero za dwa miesiące 

— Tak. ale kto wie, ile wtedy 
będzie kosztował bukiet kwia
tów? 

Wracając do rzeczy, przypo
minamy, że przyjaźń jest rze
czą piękną. Przypominamy 
d'atego. że ludzie często o tem 
zapominają. Zwłaszcza silna i 
trwała jest przyjaźń przedwo-
ienna. Wszystko zaś co przed 
wojenne, to dobre. 

WICUŚ ! ADAŚ. 
Takimi przedwojennymi przy 

jaciółmi byii Wincenty Rubas i 
Adam. JWartylskl. Przyjaciele 
razem służyli w wojsku, razem 
przeniesieni zostali do rezerwy 
i razem też pracowali w fabry
ce, razem wreszcie mieszkali w 
jednym z domów przy ulicy Po 
przecznej w dzielnicy chojeń-
skiej. 

Przyjaciele owi całe dnie 
spędzali wspólnie, dzielili się 
radościami i smutkami. Gdy 
np. zachorował stryj Adasia. 
Wicuś zaraz go pocieszał. 

— Słyszałem, że twój stryj 
jest ciężko chory. Jesteś pewno 
nrzygotowany na wszystko 

— Na wszystko nie. Dzie 
Iziczę tylko połowę. 

Przyjaźń Adasia 1 Wicus !a 
trwałaby zapewne do dziś dna 
gdyby nie nieszczęsna polity
ka. — 

POLITYKA. 
Wieloletnia przyjaźń dwóch 

przyjaciół narażona została na 
szwank w dniu 21 maja rb.. Nic 
dnia tego nie zaoowiadało tego 
nieszczęścia. Słońce spokomie 
świeciło, tramwaje jeździły bez 
specjalnych wypadków, bruki 

jak zwykle były tragiczne, a 
Kasa Chorych w dalszym ciągu 
i bez wstydu mordowała ludzi 

21 maja był to czwartek 
Czwartek zaś. jest w Łodzi 
dniem szczególnym. Oczekują 
go z utęsknieniem knajpiarze 
monopol spirytusowy w tym 
dniu robi wielkie obroty, sło
wem jest to dzień wypłat ro
botników. 

Martylskl i Rubas, dwaj mili 
przyjaciele, postanowili dzień 
ten uczcić tygodniowym sposo
bem. Poszli tedy do knajpki 
„na jednego". Najpierw wy
pili tedy po pięć przy bufecie, 
zaczem usiedli przy stoliku i jb 
stalowali dla oszczędności ca
łą butelczynę czystej, hurt bo
wiem zawsze taniej wypadnie 
aniżeli detal. 

Wicuś i Adaś byli to ludzie 
szczęśliwi i pełni pogody du
cha. Dlatego też nie mieli żad
nych zmartwień i to ich zgubi
ło. Z braku bowiem poważ
niejszych tematów zaczęli poli 
tykować. A to musi zgubić 
każdego. ,, . t 

— Mówię cl Wicek, bez tych 
Chińczyków zatraconych bę
dzie wojna. Będzie na pe" i 
nie ma inszego gadania. 

— E, klicisz. bo ci to Francu
zy pozwolą? 

— A co mają nie pozwolić! 
Albo to nam nie pomagają za
wsze? Gdyby nie Francuzy to 
bolszewik zająłby Warszawę 
w dwudziestym, czy nie? 

— Co! to Francuzy obroniły 
Warszawę! O ty jołopie jeden' 
• Nie będziemy wnikali w dal
sze szczegóły tej interesującej 
dyskusji politycznej, nie będzie
my również twierdzili, że to 
Francja jest winna zerwamu 
ich przyjaźni, nie chcemy bo
wiem naszego państwa nara
żać na konflikt dyplomatyczny 
z luba sojuszniczką, sprzedają
cą nam świetne okręty za psie 
pieniądze, ograniczymy się tyl
ko do stwierdzenia faktu, że ko 
niec dyskusji politycznej mię
dzy Adasiem a Wicusiem przy
pominał właśnie wojnę polsko-
bolszewicką. 

Walczących w obronie idea
łów przyjaciół, właściwie zaś 

eks-przyjaciół rozdzielił zawe
zwany przez właściciela knajp
ki posterunkowy p. p. Cybulski. 

Koniec politycznej awantury 
był smutny: wczoraj Adam Ma 
rylski i Wincenty Rubas ska
zani zostali przez Sąd Grodzki 
każdy po 7 dni aresztu. 

A może w kozie pogodzą się 
l zawrą pokój? 

Jerzy Krzecki. 

Dzielny posterunkowy 

ZOSTAŁ ZABITY 
podczas obławy na bandytów. 

Z Kołomyji donoszą: 
Onegdaj po południu posteru

nek P. P. w Gwoźdźcu wspól
nie z posterunkiem z Winogra-
du (pow. kołomyjskiego) urzą
dził 

obławę na bandytów. 
którzy mieli przebywać w oko
licy Słobódki Polnej i Chomia-
kówki. Od dłuższego już czasu 
banda ta. złożona z kilku osob
ników, niepokoiła ludność 

ciagłemi napadami, 
a niedawno jednego z bandytów 
Dostrzelił śmiertelnie posterun
kowy Zając. 

W wyprawie przeciw bandy
tom wziął również udział 

burmistrz miasta Gwoźdźca, 
p. Stusik. jako należycie obznaj 
miony z terenem operacyjnym. 
Wedle relacji miejscowej ludno 
ści bandyci mieli się ukrywać 
w krzakach na wzgórzu w o-
kolicy gnrny Chomiakówka. 

znanej z rozbojów. 
Wzgórze zostało otoczone 

przez policje, na czele wypra
wy kroczył 27-letni posterunko 
wy z Gwoźdźca 

Józef Gutt 
z burmistrzem Stusikicm. GdV 
tylko zbliżyli się do krzaków, 
posypały sie strzały, od których 
padł ugodzony 

kula w serce 
posterunkowy Gutt. 

Za uciekającymi bandytami 
puścili się w pogoń inni poste
runkowi, którzy zdołali przy
trzymać tylko sprawcę mordef 
stwa w osobie 20-letniego ban* 
dyty. 

Jak wynika z przeprowadzo
nego śledztwa, bandyta ten od
siadywał karę w więzieniu są
du kołomyjskiego zą kradzież ' 
niedawno temu zbiegł z fabryki 
Wimmera. gdzie pracował z in
nymi więźniami. 

Obecnie odstawiono go * 
Gwoźdźca do aresztu tutejsze
go sadu okręgowego i w najblii 
szych dniach stanie 

przed sadem doraźnym. 
Manifestacyjny pogrzeb dziel 

nego posterunkowego, ofiary o-
bowiązku. odbył się w piątek, 
23 b. m. w Gwoźdźcu. 
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nafty w Kieleckiem? 
P r ó b n e w i e r c e n i a w p o w i e c i e s t o p n i c k i m . 

Siady, wskazujące na obec
ność ropy naftowej odkryto o-
becnie w Wójczy, 
powiatu stopnickieeo. w woje-

Stopniowanie. 
( W sądzie). 

Przy stole prezydialnym, kry i dostojny ławnik, 
tym obrusem zielonym siedzi tę Obaj czcigodni ławnicy przy 
gi. zażywny jceomość o szero- potninaja w tej chwili biblijnych 
kiej okrągłej, dobrodusznej twa Istarców podpatrujących cnotli 
rzv i pokręca nerwowo sumia
stego wąsa. opuszczonego po ta 
tarsku w dół i poklepuje się od 
czasu do czasu po wspanialej 
łysmie. w której niby w tafli 
lustrzanej odhijają sie promie
nie słońca, rozjaśniające ponure 
wnętrze sali. 

Pan ten dźwitra w tej chwili 
na swych dostojnych barkach 
które zapewne od tego ciężaru 
cochvliłv sie ku ziemi. całv Ma
jestat Rzeczypospolitej, co u-
widocznia przewieszona przez 
ramię szmaraerdowa wstęga z 
iaśnieiącym na niej orłem sre
brzystym. 

Z obu stron sędziego ławni
cy — siwobrode. dostojne po
stacie starców. 

Jeden z nich o siwych, mąd
rych, wszystko wiedzących o-
czach ausrura. spogląda badaw
czo na salę. 

A wtem oczy jego ożvwiłv 
sie 1 zabłysły lak u kota. Języ
kiem sprośnym, którym lubi o-
oowladać pieprzne anegdotki, 
zaczyna oblizywać swe grube, 
zmysłowe, mięsiste wargi, bo 
oto ujrzał na sali śród szarego 
tła publiczności piękną, ponęt
na twarzyczkę. Topi więc w 
nici gorące spojrzenie swych 
siwych, starczych, nieco kapra
wych oczu. starając się sięenąć 
tam... gdzie wzrok nie sięga. 

Dzielnie mu sekunduje drugi 

wą Zuzannę w kąpieli. 
. . . 

Przed pulpitami dla stron sto 
ja dwaj ..poczciwi" kmiotkowie. 
Proszę jednak nie uważać wy
razu ..poczciwy" za identyczny 
z wyrazem: „głupi" gdyż kmiot 
kowie ci nie są tak głupi, na ja
kich wycrladaja. 

Jednego z nich — oskarżone
go, o małych, chytrych, latają
cych oczkach z wyrazem tępej, 
udanej pokory, stojącego przed 
sądem, bada sędzia przewodni
czący: 

— Czy przyznajecie się do wi 
ny. żeście w dniu 6-vm kwiet
nia r. b. we wsi Małusy Wielkie 
pobili Wojciecha Grocha? 

— Nie. oroszę sądu! 
— A może się pogodzicie — 

mówi pojednawczo sędzia. 
Przeciwko tej propozycji e-

nergicznie oponuje nie oskarży
ciel a sam oskarżony, sprawca 
pobicia. 

— Nijak nie mogę. proszę 
Wlelgomożnego Syndzl, daro
wać mu. zabardzo zobelżył 
mnie — mówi pośpiesznie. 

— No. opowiedzcie jak to by
ło... 

— Proszę Prześwietnego Są
du: mówi do mnie: ty hyclu je
den! 

Jo nic. 
Ty skurczybyku jeden! 
Jo... cierpię! 

wództwie kieleckiem, na grun-^ 
tach należących do o. Popiela.; 
Ślady te zauważono oddawna1 

i' wieśniacy okoliczni, podobnie-
iak w zac'»biu borysławskiem, 
od niepamiętnych czasów ko
rzystają z ropy. zbieranej z po* 
wierzchni wód. używając ją 

lako smar do osi. 
Miejscowością tą zaintcreso-< 

wał się obecnie „Polmin" i na; 
mocy kontraktu zawartego A 
właścicielem gruntów w czasie! 
najbliższym przystępuje do* 
wierceń poszukiwawczych W 
Wójczy. a na czele prac tych' 
staje inż. Pierściński, dyrektor 
techniczny „Pohninu". znany 
wiertacz, którego zasługą są &' 
statnie wielkie dowiercenia szy 
bów gazowych w Daszawie. 

Czy odkryte złoża nafty o-
nłacą koszty poszukiwania? —i 
Odpowiedź na ^będziemy mlff 
11 zapewne nie.wcześniej. Jaki 
po upływie przynajmniej 

pól roku. 
gdvż tyle czasu zabierają obec 
nie wiercenia, prowadzone UH 
lepszonym sposobem amerykan 
skim. Możliwe, że złoża te oka
żą się bardzo wydajne. Możli
we iest również, że nastać w 
Wójczy nieoczekiwane odkry
cie, jak to często bvwa w takich 
wypadkach, pokładów węgla 
kamiennego lub brunatnego 11-
<mitu. który łatwo jest przero
bić na płynne części składowe. 
Świder wiertniczy z nieomylną 
newnośclą odkryje cały prze
krój warstw geologicznych i t 
tego punktu rozpatrywane wier 
cenią kieleckie mają bardzo do
niosłe znaczenie. 

Tv śtrobanclu. bezkurcyjol 
Jo... cierpię... cierpię! 
Hale. jok mi peda: „ ty sufra 

ganię jeden!" — Nie mogłem 
zdzierżeć. rymenołem go W 
pysk, aże się juchą zalał!". 

Stanisław Rumszewlcz. 

LEON WERTH. 

Dzieci bawiły się na terasie. 
Od czasu do czasu słychać było 
przenikliwy krzyk, to znowu 
zmieszany gwar, jakiś chór, coś 
jak śpiew dzikich koczowników. 

— „Ten wiek jest bez litości" 
— rzekła Georgette Bellon, któ 

ra miała manję cytat. 
Aniela Behaine, która nie 

znosiła tego ciągłego sięgania do 
źródeł literackich, rzekła z iry
tacją: 

— 'roust nie znał dzieci... 
Po wyjeździe pani Bellon, 

<< eci już spały, opowiedzia 
la nam co następuje: 

„Jaki* to dziwne, że ludzie 
dorośl zapominają zawsze, Iż 

yją w świecie, którego 
nit- - my, o którym dawno za
pomnieliśmy. Ludzie rozczulają 

tkliwością dzieci, wyda
ją . o ich okrucieństwie. Co 
za niedorzeczność! Sięgnąć mo-

najodleglejszych wspom
nień r ego dzieciństwa... A nio

ski?... 
tam wówczas coś około 

sześciu lat I byłam, jak wszyst
kie dzieci, dzieckiem niezrozu-
mianem, ponieważ rodzice moi, 
jak wszyscy inni rodzice, upatry 
wali we mnie stworzenie podob 
ne do siebie, tylko mniejsze i 
mniej rozumne. Lecz dajmy spo
kój tej filozofji... 

Mieszkaliśmy wówczas na 
wsi. Już byłam uleczona z mojej 
pasji do kwiatów, które zrywa
łam bez wyboru i ponownie za
sadzałam w ziemi, martwiąc się, 
że więdną i giną. Gdy pytano 
mnie, dlaczego zaniechałam tej 
zabawki, odpowiadałam szlocha 
jąc: „Za wiele już kwiatów stra 
ciłam... 

Równą czułością — chcąc u-
żyć utartego wyrażenia — od
znaczałam się w stosunku do 
zwierząt. Przypominam sobie 
motyla, pięknego białego moty
la. Widzę go jeszcze, jak spo
czywa na trawniku. Miałam 
szczęście go złapać. Ujęłam go 
jednak za silnie i zgniotłam w 
palcach. Płakałam długo, by
łam smutna przez dzień cały. I 
nie dlatego bynajmniej, że stra
ciłam zabawkę. Żal mi go było 
naprawdę i nie mogłam sobie da
rować, że go zabiłam. Jak wi
dzicie: miałam dobre serce. 

Lecz za chwilę powiecie z 
pewnością, że byłam dzieckiem 
okrutnem. I poprostu powiecie 
głupstwo, nic więcej... W każ
dym razie opowiem wam zdarzę 
nie, które posiadać będzie tę za 
letę, że nie jest jedną z tych fał 
szowanych opowieści, które 
przez stałe powtarzanie osób do 
rosłych nabierają w biegu lat co 
raz to nowych, nieścisłych z 
prawdą cech... Zachowałam tę 
historję dla siebie. I któżby zro 
zumieć ją mógł?... 

Moi rodzice — jak już wspo 
minalam — mieszkali na wsi, o 
jakie sześćdziesiąt kilometrów 
od miasta, w starym, obszernym 
domu, otoczonym łąkami i łasa 
mi. Paryżanie nie znają podob
nych siedzib. Takie domy, ume
blowane sprzętami z czasów 
Ludwika XVI i Ludwika Filipa 
nie robią wrażenia składu sta
rożytności. Podobne meble są 
tutaj na miejscu. Ściany ozdobio 
ne były staremi portretami, lecz 
nie były to portrety naszych 
przodków, ponieważ ojciec mój 
nabył je wraz z domem. Wobec 
tego jednakże, że mieszkałam 
pomiędzy niemi, kochałam je 
bardzo i trochę się ich obawia
łam! 

„Łąki nasze górowały nad 
równiną, która wówczas wy
dawała mi się nieskończoną 
Opodal, w pewnej • odległości 
od folwarku, znajdowała się ru 
ina starej baszty zamkowej, 
otoczona chwastami, pokrzy
wami, zaroślami... Było to miej 
sce tajemnicze, które pociąga^ 
ło mnie nieprzeparcie... 1 wiem 
dlaczego. Skoro tylko zb i ja
łam się do niego, poczynałam 
żyć życiem odrębnem od zwy
kłego. Nie byłam już córką 
swoich rodziców, nie należa
łam już do siebie, nie byłam 
już tą samą małą dziewczyn
ką. Gdybym dziś wyjechała do 
Indyj lub na wyspy Oceanu 
Spokojnego nie odczułabym z 
pewnością większego odosob
nienia uczucia obcości, odda 
lenia, niż wówczas... 

„Rządca folwarku chował 
w tej ruinie króliki... Miał tam 
osiem czy dziesięć klatek, 
gdzie małe poruszały się szyb
ko, kołysząc grzbietem tak, jak 
by nie miały łap wcale, a sam-
cy siedząc w kącie, zachowy
wali się spokojnie. Głaskałam 
je, nieraz przynosiłam im wiąz 
kę trawy i otworzywszy klat
kę, brałam któreś z małych na 

ręce. Byłam pewna, że króli
ki mnie znają, i byłabym 
bardzo zmartwiona, gdyby 
ktoś zwątpił o tem w mojej 
obecności... 

„Na wysokości moich oczu 
w baszcie były wąskie otwo
ry — przeznaczone dawniej do 
wysyłania pocisków. — Nie
które z nich pozostały wolne 
od oplotów pnącego się wina i 
bluszczu. Nieraz przez jeden z 
nich wyglądałam na równinę, 
która wówczas wydawała mi 
się obca, zupełnie inna. Przez 
otwór widziałam dziwaczny 
trójkątny krajobraz, któremu 
przyglądałam się bez końca. 
Na widnokręgu obraz widzia
ny zlewał się w kąt ostry, a 
drzewa w nim rysowały się z 
zabawną dokładnością, jak za
bawki w pudełku. Miałam wra 
żenię, że wystarczy mi wy
ciągnąć rękę. by ująć je palca
mi. Natomiast — prawdopodob 
nie w sprzeczności z wąskim 
kanałem obserwacyjnym — 
słońce na łąkach wydawało mi 
się jasnością płynną, jak ob
szar wody — jak powierzch
nia rzeki. Nigdy nie widziałam 
podobnego światła... 

„A teraz... nie zdołam wam 

tego ani wytłumaczyć, ani po
dać przyczyny... Pewnego 
dnia ujęłam małego królika. 
Umieściłam go przed sobą w" 
otworze do strzelania. Pieści
łam go... Czułam bicie jego sef 
ca. Pchnęłam go leciutko vt 
otwór, aż wszedł weń jego łe
bek. Królik nie opierał się. Znie 
ruchom iał. Nie przypuszcza
łam wcale, że się udusił... My
ślałam... Jakże wam wytłuma
czyć, co myślałam?... Zdawało 
mi się... oto zdawało mi się, że 
ofiarowuję mu bogactwo, z któ 
rego widoku sama korzysta
łam, cała piękną równinę... zda 
wało mi się, że udzielam mu 
cząstkę jakiejś niebiańskiej 
swobody... 

„Powtórzyłam to samo dni 
następnych. Jedne króliki duH 
siły się po prostu, a drugie* 
przedostały się przez otwór..1 

„Podejrzenie nigdy nie pa* 
dło na mnie. Przestałam % 
chwilą, gdy rządca wystąpił 
ze skargą. A potem zrzadka 
tylko myślałam o całej tej hi
storii..." 

Tłum. L. M 
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Budapeszt. H 
klub (Wiedeń) 2: 
deń) — Bocskai 

Praga. Slavia 
ho 7:0 (2:0). 

Wiedeń. Nich 
2:1 (1 :0), Austi 
2:1 (1:1). 

Berlin. Admirć 
Ca) 8:1 (3:1). 

Wiedeń. Rap 
3 :2 (2:0). 

Berlin. Admir 
Victoria (Berlin) 
ta (Berlin) — DI 
(M). 

Rad 
Wtorek. 27-go si 
Warszawa. — O 
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Jault" — p. Tad. W 
f Wystawy Powsze 
»ia na wszystkie sta 



Nr 219 

ITY 
tów. 
iutł 
usikiem. Gdv 
do krzaków. 
v. od którycb 

erce 
X. 

i bandytami 
>ń inni poste-
zdolali przy-
awcę morder 
letniego ban-

rzeprowadzo-
ndyta ten od
wiezieniu są-
zą kradzież ł 
iegł z fabryki 
racowal z in-

yiono go * 
sztu tutejsze
go i w najbli* 
e 
oraźnym. 
pogrzeb dziel 
ego. ofiary o-
się w piąteki 
£cu. 

Nr. 219 „ E C H O" Str. 3 

S P O R T 

Trzy łódzkie klasy piłkarskie w ogniu walk mistrzowskich. 
Sobota i niedziela na boiskach 

ŁODZI, ZGIERZA i PABJANIL 

? 
m i c k i m . 
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żcześniej. Jak 
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u. 
ibierają obeo 
•owadzone u-
em amerykan 
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dajne. Moźli-
że nastali VŁ 
iwane odkrv-
vwa w takich 
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> jest przeró
ść! składowe. 
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;rpię! 
ja: „ ty sufra 
Nie mogłem 
lołem go w 
a zalał!". 
Rumszewlcz. 

Mistrzowskie rozgrywki 
trzech klas ŁZOPN dobiegają 
końca. Klubom pozostało kilka 
Spotkań do rozegrania. Niektó
re zaś jak np. ŁTSG — ukoń
czyły już zmagania o punkty. 

W nadchodzącą sobotę od-
bp.Jzie się jedno spotkanie kl 
K i B oraz trzy kl. C. 

Zawody Turyści — Hakoah 
Wzbudziły duże zainteresowa
nie, bowiem żydowski zespól 
lążyć będzie do uzyskania 
iwóch punktów 1 zrewanżowa
nia się w ten sposób za ponie
sioną porażkę w I-szeJ rundzie 
2:3. 

Pamiętny ten mecz (ze wzglę 
idu na przerwanie go przez sę-
.dzlego, wobec wkroczenia na 
boisko publiczności) przyniósł 
Fioletowym dotkliwą stratę w 
postaci zdyskwalifikowania ich 
bramkarza — Rapoporta na kil 
"ta miesięcy. 

Turyści pomni tego, będą za 
wszelką cenę dążyć do wygra
nej, aby pomścić choć częśc'o-
wo swą krzywdę a równocześ
nie w te sposób postawić w nie
pewności Hakoah, odnośnie 
spadku do B klasy. 

Większe szanse Jak: włas
ne boisko, udział w drużynie 
graczy extra-klasy posiadają 
Fioletowi. 

Czy Hasmonci uda się wre
szcie, po kilku porażkach wy
walczyć dwa punkty z Pogonią 
— niewiadomo. Faktem Jednak 
Iest. iż oba zespoły znajdują s"ę 
obecnie w słabej formie, a wy
grana może przypaść w udziale 
zarówno Jednej jak 1 drugiej dni 
tynie. 

O mistrzostwo kl. C. spotka 
*ię Kolejowy K. S. z Getlema-
nem na boisku ŁKS-u. oraz Ora 
orjum ze Szterncm na boisku 
Geyera. Pierwsze zespoły ty
pujemy na zwycięzców. 

Makabl na boisku Burzy bę
dzie miała trudną przeprawę z 
Rudzkim Klubem Sportowym 

W niedzielę na swym terenie 
W. K. S. podejmuje o godz 11 
rano P. T. C , które ubiegłej 
niedzieli poniosło tak kompro
mitującą klęskę od mistrza Ło
dzi. 

Zwycięstwo Wojskowych 
flie ulega, zda się, wątpliwości. 
Lekceważyć pabjaniczan jed
nakże nie radzimy, bowiem mo 
że się to na W. K. S-ie zem
ścić. 

O tej samej porze na boisku 
ŁKS-u — gospodarze zmierzą 
sie z Unionem. Siły przeciwn' 
ków prawie równe. Zieloni 
spadku do kl. B. nie potrzebują 
sie obawiać w wypadku nawet 
przegranej, jednak lepiej jest 
pnęiadać wiecei punktów zdo-

Nasi dwudniowi faworyci. 
bytych, niż utraconych. Cieką- skład n i i na mecz z Turystami, 
we, czy w bramce Czerwonych zwłaszcza umiejętna obsada a-
wystąpi tym razem Jegorow, b. taku byłaby bardzo pożądaną 
zawodnik Zielonych? Orkan wyjeżdża po południu 

ŁKS winien wystawićjepszy na mecz z Sokołem do Zgierza 
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ligdy nie pa-
*rzestałam T 
Ica wystąpił 
tem zrzadka 
i całej tej hi-

fłum. L. M 

Piłka nożna 
zagranicą. 

Budapeszt. Hungarja Sport-
klub (Wiedeń) 2 :0, WAC. (Wie 
deń) — Bocskai 4:2 (3:2). 

Prag*. Slavia — S. K. Klad-
110 7:0 (2:0). 

Wiedeń. Nicholson — FAC. 
2:1 (1;0), Austrja — Wacker 
2:1 (1:1). 

Berlin. Admira — DFC. (Pra 
<Sa) 8:1 (3:1). 

Wiedeń. Rapid — Ujpesti 
3:2 (2:0). 

Berlin. Admira (Wiedeń) — 
Victoria (Berlin) 2:0 (1:0), Her-
ta (Berlin) — DFC. (Praga) 3:2 
(1:1). 

W sobotę, o godz. 11 przed 
południem na boisku przy ulicy 
Wodnej odbyły się zawody w 
piłkę nożną między nielicowc-
mi drużynami Tajfunu — Z.T.S. 
Obie drużyny wystąpiły ^ z w y 
kłych składach. Grę rozpoczy
na Z. T. S., lecz nie jest w sta
nie nic zdziałać; inicjatywę obej 
muje Tajfun, który już w 4 mi
nucie uzyskuje prowadzenie 
przez llewa. W 13 minucie z 
pięknej kombinacji llcw, Zylber 
sztajn. — Gertel strzela drugą 
bramkę. W 35 minucie Frajman 
centruje — piłkę otrzymuje Ger 
tel i strzela 3 bramkę. W 43 mi
nucie wykorzystuje zamiesza
nie podbramkowe Ilew, strzela
jąc 4 bramkę dla swych barw. 
Wvnik do pauzy 4:0. 

Po zmianie stron Tajfun dyk
tuje tempa I przez cały czas gry 
przesiaduje na polu karnem prze 
ciwnlka, gdzie Już w 3 minucie 
po pięknej kombinacji Frajman 

nieiigowego klubu. 

S. 12:0(4:0). 
— Ilew. ostatni strzela ostro w 
róg i piłka znów grzęźnie w 
siatce. Od tej chwili Ż. T. S. o-
nada na siłach, co wykorzystu
je środkowa trójka Tajfunu, kto 
ra była w tym dniu najlepszą 
częścią drużyny. W 16 minucie 
z podania Frajrnana Gertel zys
kuje 6 bramkę. — Po tej fazie 
bramki padają Jak z rogu obfi
tości. W 22 minucie przez lle
wa. w 24 minucie przez Fraj
rnana. w 35 minucie przez Gert 
la. w 37 min. przez Ojzerowicza 
w 42 i 44 rnin. Ilew zamyka ser
ie bramek. Najlepsi na boisku 
Gortel, Ilew, Zylbersztajn, Kuch 
cik I I . 

TAJFUN II - GWIAZDA I 
1:3 (1:2). 

Dla Gwiazdy bramki zyskali: 
Jakubowski, Anklewtcz. Lubo-
chiński. Dla Tajfunu honorowy 
punkt zyskał Goldberg z kar
nego. 

Nurmi w Warszawie! 
Drogi występ króla biegaczy. 

Jak już podawaliśmy K. S. 
Warszawianka pertraktował z 
fińskim zw. lekkoatletycznym 
w sprawie pozyskania Nurmic-
go na zawody w Warszawie.— 
Wczoraj nadeszła depesza z Hel 
singforsu, w której Fiński Zw. 
Lekkoatletyczny gotów jest na 
start Nurmicgo w Warszawie 
w dniu 8 września. Warunki je
dnak, postawione przez Finów, 

są bardzo wysokie, to też nie 
wiadomo jeszcze, czy Warsza
wianka będzie w stanie je przy
jąć. W każdym bądź razie start 
Nurmiego w Warszawie, a zwła 
szcza jego spotkanie z Pctkie-
wiczem, byłoby nielada sensa
cją, zwłaszcza, że Warszawa 
jest jedyną wielką stolicą, która 
znakomitego) długodystansow
ca jeszcze nie widziała. 

Sport w kilku słowach. 
(—) W nadchodzącą niedzie

lę o godz. 16.30 odbędzie się na 
boisku WKS-u rewanżowy 
mecz ligowy między Czarnymi 
ze Lwowa i ŁKS-em. Pierw
sze spotkanie, rozegrane we 
Lwowie, zakończyło się wyni
kiem remisowym 2:2. Prócz 
tego odbędą się w niedzielę na
stępujące mecze ligowe: War
szawianka — Polonja, i. F. C. 
— Legja w Katowicach, Pogoń 
— Cracovia we Lwowie i Gar
barnia — N^isła w Krakowie. 
W dalszym ciągu odpoczywają 
Turyści oraz Ruch I Warta. 

(—) Jutro w Helenowle roz
poczynają się tennisowe mis
trzostwa Łodzi. Dziś grają ju
niorzy 

(—) Union nobił w Tomaszo
wie Z. K. S. 10:1. 

(—) Mistrzostwo motocyklo
we Polski rozegrane zostanie 
w niedziel; w Katowicach. 

Łódź reprazentują: kpt. Zwie 
zdowski i p. Grabowski. 

(—) Lekko-atletyczny mecz 
męski Czechosłowacja — Pol
ska odbędzie się w niedzielę w 

Warszawie. 
(—) Reyman I Kowalski prze 

stali grać w piłkę nożną w Wi
śle. 

(—) Nimcowicz zdobywa 
pierwszą nagrodę w turnieju 
szachowym w Karlovych 
Varach. Taką samą ilość punk 
tów t. J. 14 mają Spielman i Ca-
pablanka. 

Mistrz Polski Rubinsztein ma 
zapewnione czwarte miejsce 13 
punktami. 

(—) Mecz bokserski Polska 
Szwajcarja odbędzie się 7-go 
września w Poznaniu. 

_ x__ 
BIEG MISTRZEM W SWEJ 

GRUPIE. 
Tabelka kl. B. Ł. Z. O. P. N. 

Miejsce Klub Gier. Stos. br. Pkt. 
1) Bieg 16 51:23 29 
2) S. S. K. M. 16 47:26 23 
3) Sokół 15 52:25 19 
4) Pogoń 15 45:39 16 
5) T. U. R. 15 39:29 1 5 
6) Hasmonea 14 40:33 11 
7) Concordia 14 26:33 10 
8) Kadlmah 16 29:49 9 
9) Orlę 15 24:57 9 

Dla obu zespołów będzie to 0-
statnie zmaganie o punkty. Or
kanowi na zwycięstwie nie za
leży w przeciwieństwie do So
kola, któremu przydałyby się 
jeszcze dwa punkty. Dużo prze 
mawia za tem, iż gospodarzom 
uda się pokonać zespół Karo
lewski. 

Przed południem Sokół pabja 
nlcki rozgromi prawdopodobnie 
Orlę ze Zgierza. 

Na boisku przy ul. Wodnej 
TUR będzie usiłował zdobyć 
dalsze dwa punkty w meczu z 
Concordją. 

Bardzo ciekawie zapowiada 
się walka dwu czołowych ze
społów kl. B. Biegu i S. S. K. 
M , które to kluby, rozegrają ze 
sobą rewanżowe spotkanie na 
boisku ŁKS-u o godz. 4.30. 

Tutaj kandydat do kl. A. mu
si wykazać, iź słusznie przy
padła mu w udziale ta promo
cja. Zazwyczaj Bieg nie opusz 
czało szczęście w rozgrywkach 
mistrzowskich — zobaczymy 
czy i w niedzielę ono będzie po 
stronic Biało-czarnych. 

Ewentualna porażka Biegu 
nic już w tabeli nie zmieni, przy 
niesie jedynie „moralny" suk
ces I tytuł mistrza S. S. K 
M-owi. 

W meczu Geyer — Widzew
ska Manufaktura należy się do
patrzeć zwycięzcy w tej ostat
niej, mimo. Iż spotkanie odbę
dzie się na boisku Geyera. 

Burza III ulegnie najprawdo
podobniej Kruschenderowi na 
swym boisku o g. 4.30 po połud 
niu. 

Jako przedmecz zawodów 
ligowych ŁKS — Czarni wy
znaczono mecz mistrzowski 
ŁKS III — Widzew III, który 
wjnien przynieść wygraną 
Czerwonym. 
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w piłce wodnej. 
N i e m c y n a t r z e c i e m 

m i e j s c u . 
Międzynarodowy turniej pił 

ki wodnej, rozegrany w Buda
peszcie a grupujący najlepsze 
drużyny europejskie, zakoń
czył się. 

Pierwsze miejsce zajął ze
spół węgierski, nie mając ani je
dnej przegranej (10 pkt.). Na 
drugie miejsce wysunął się nie
spodziewanie zespół szwedzki z 
7 pkt. Dopiero na trzeciem miej 
scu sklasyfikowały się Niemcy, 
mistrz olimpjady amsterdam
skiej, mając tylko 6 pkt. 

Na dalszych miejscach upla
sowali się: Belgja — 5 pkt., oraz 
Francja i Aoglja po 1 punkcie. 

Pistulla w O B O Z I E zawodowców. 
Pierwszy start w Berlinie.— 

go występ odbył sie w Berlinie, 
gdzie w słynnym ..Sportpalast"' 
zwyciężył wysoko na punkty 
Huelscbuscha (Bremcn). 

Znany na Śląsku mistrz Euro 
nv wagi półciężkiej, dawniejszy 
trener Policyjnego K. S. Kato
wice, Pistulla przeszedł do obo
zu zawodowców. Pierwszy je-

Sensacyjny mecz pływacki 

Arne Borg — Tarls. 
Nowa gwiazda w sporcie wodnym. 
We Francji objawił się w ro 

ku bieżącym nadzwyczajny ta
lent pływacki w osobie młode
go Tarisa, który w biegach sty
lem dowolnym znacznie popra
wił rekordy francuskie na dy
stansach 100, 200 i 400 mtr., po 
ważnie zbliżając je do rekor
dów światowych. 

Francuzi wobec rewelacyj
nych wyników Tarisa, marzą od 

szeregu tygodni o spotkaniu W. 
meczu pływackim swego mi
strza ze znakomitym rekordzi
stą świata, Szwedem, Arne Bot 
gem. 

Po wielu pertraktacjach mecł 
taki odbędzie się wreszcie dnia 
31 b. m. w Paryżu. Obaj zawód 
nicy popłyną na 200, 400 1 1500 
metrów. 
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NOTOWANIA ZŁOTEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn 43.23. Zurych 58.27 i 

pół, Berlin 26.87 1 pół — 27.27 i 
pół, wypłaty na Warszawę i na 
Katowice 46.97 i pół — 47.17 i 
pół, na Poznań 47.00 — 47.20, 
Wiedeń 79.46 — 79.74. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końco

we: Nowy York 4.84.78. Holan
dia 12.09 11/16. Francja 123.87, 
Belgja 34.86 5/8. Włochy 
92.71 3/8. Niemcy 20.36, Szwaj
caria 25.18 5/8, Hiszpania 32.96 
i 7/8, Portugalia 18.21 3/8. Dania 
18.09 7/8. Szwecja 18.20 3/4, 
Praga 163.75, Wiedeń 34.42, 
Warszawa 43.23. 

Paryż. Notowania końcowe: 
Londyn 123.87, Nowy Jork 
25.55. 

Gdańsk. Notowania w gulde

nach gdańskich: 100 złotych 
57.79 -» 57.93, czek na Londyn 
25.00, telegraficzne wypłaty na 
Warszawę 57.76 — 57.90. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 26. 8. Bawełna a-

merykańska, zamknięcie: sty
czeń 9.89, luty 9.91. marzec 9.95 
kwiecień 9.95. mai 9.99, czer
wiec 9.97, Upiec 9.99. sierpień 
9.92, wrzesień 9.87. październik 
9.89, listopad 9.89. grudzień 
9.88. 

Liverpool, 26. 8. Bawełna 
zamknięcie: styczeń 16.18, ma
rzec 16.32, maj 16.46, lipiec 
16.52, wrzesień 16.07, listopad 
16.07. loco 16.75. 

Nowy Jork, 26. 8. Bawełna 
amerykańska. zamknięcie: 
wrzesień 18.40, październik 
18.45, listopad 18.60, grudzled 
18.76 — 18.77, loco 18.65. 

Waluty, dewizy i złoto. 

Skoki. 

Radjo-kącik. 
Wtorok. 27-go sierpnia. 
Warszawa. — Godz. 

13 00 Komunikat meteorologiczny, komunikaty 
Przygodne; 15.40 Komunikat gospodarczy; 15.15 
-Chwilka lotnicza" (Umowy lotnicze z sąsiada
mi) — por. Janusz Meissner; 16.30 Program dla 
dzieci: a) p. Marja Żyźemska-Balary wygłosi po 
Zadanke p. t. „Wakacje": b) Muzyka płyt gra
mofonowych; 17.15 Z podróży sprawozdawcy ra 
dk>wego. — Felieton uzdrowiskowy p. t. „O Ge-
woncie. Reglach. Juhasach I zakopiańskich zbój
c a c h " — p. Tad. Strzelecki; 17.25 „Allaln Ger-
łault" — p. Tad. Maltze; 17.50 Ostatnie nowiny 
? Wystawy Powszechnej w Poznaniu. Transmi
sja na wszystkie stacje polskie; 18.00 Koncert po 

pularny pod dyr. Jana Dworakowskiego; 1900 
Rozmaitości oraz komunikat Tow. Zachęty do 
hodowli koni w Polsce; 20.00 Recital fortepiano
wy Heleny OttawoweJ; 20.30 Odczyt p. t. „Okres 
Salzburski W. A. Mozarta" wypowie p. Karol 
Stromenger; 21.00 Transmisja z Salzburga przez 
Wiedeń w wykonaniu orkiestry Filharmonii w'e 
deńskiej pod dyr. dr. Bernharda Paumgartena; 
22.00 Komunikat meteorologiczny; 22.05 Komu-
n | kat P. A. T.; 22.20 Komunikaty: policyjny, spor 
towy l nad program.. 

TEATR LETNI - PARK STASZICA. 
Wobec niezwykłego powodzenia, jakiem cie

szy sie ostatnia rewja „Kochajmy się" K. Tatar
kiewicza j Stanfela artyści zrezygnowali 1 ur

lopów 1 jeszcze przez tydzień bawić będą pu
bliczność* w przebojowem widowisku. 

Szereg Inscenlzacyj, parodyj, chóru cygańskie 
go, wystawowych finałów, skeczów 1 t. d. usta
wicznie Jest bisowany, a finałowe piosenki są Już 
na ustach wszystkich. 

Widownia zabezpieczona przed deszczem. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś w nocy dyżurują następujące ap

teki: L. Pawłowskiego, Piotrkowska 307, 
S. Hamburga, Główna 50, B. Głuchowskie
go, Narutowicza 4, J. Sitkiewicza, Kopem' 
ka 26, A. Charemzy, Pomorska 10, A. Po-
tasza. Plac Kościelny 10. 

W związku ze zbliżającem 
się ultimo, obroty na giełdzie 
walutowej znów się skurczyły. 
Bez obrotów były dewizy na Ho 
landję, Belgję, Sztokholm, Ko
penhagę l Oslo, oraz banknoty 
amerykańskie i europejskie. 
Drobne tranzakcje dewizami na 
Wiedeń, nie nadawały się do 
obrotów giełdowych. Kursy de
wiz na Londyn i Nowy Jork — 
niezmienione. Za dewizy na Pra 
gę zapłacono o 1 i 1/4 gr. drożej 
i na Paryż — o pół gr. Kursy 
dewiz na Szwajcarię obniżyły 
się o 3 gr. i na Włochy — o 1 
grosz. 

POŻYCZKI PREMJOWE 
MOCNIEJSZE. LISTY ZA

STAWNE - SŁABSZE. 
Z papierów państwowych po

szukiwano 5 proc. Poż. Konwer 
syjnej, która też podniosła się o 
zł. 1 na jednej obligacji 100-zło-
towej. Również mocniejszą ten
dencję miały obie pożyczki pre-
mjowe. W porównaiu z kursa
mi piątkowemi 4 proc. Prem. 
Poż. Inwestycyjna, -oraz Dola-
rówka zyskały po zł. 1.25 na 
sztuce. Obroty były nieco żyw
sze. Pozostałe papiery państwo 
we utrzymały się na dotychcza
sowym, od dłuższego czasu nie 
zmieniającym się poziomie. Ry
nek prywatnych papierów loka 
cyjaych wykazywał pewne osła 
bienie tendencji, 8 proc. 1. z. m. 
Warszawy budziły większe za
interesowanie i początkowo 
przy licznych i ożywionych obro 
tach, osiągnęły pewien przyrost 
kursowy. W końcu zebrania 
kurs się załamał, aczkolwiek 
obroty dotyczyły już mniejszych 
pozycyj. W końcu straciły 25 gr. 
Tyleż straciły 4 i pół proc. 1. z. 
Ziemskie, natomiast 5 proc. 1. z. 
m. Warszawy, chociaż stałych 
miały odbiorców, obniżyły się o 
50 gr. Listami prowincjonalnemi 
nie interesowano się. Z obliga-
cyj magistrackich 6 proc. Poż. 
Konwersyjna z 1926 r., zyskała 
zł. 1. 

OBROTY AKCJAMI DOŚĆ 
SKROMNE. TENDENCJA NIE 

JEDNOLITA. 
Zebranie giełdy akcyjnej ce

chowała bezczynność. Niektóre 
akcje wcale na rynku się nie 
pojawiły, co do drugich panowa 
*a rozbieżność, miedzy cenami 

sprzedawców, a nabywców I 
wreszcie inne były w zaofiaro
waniu lub w poszukiwaniu. Na-
cgół panowała tendencja nie
jednolita. Z akcyj bankowych 
sprzedawano akcje banków; 
Handlowego, Zachodniego, oraz 
Zw. Spół. Zarobkowych. Akcje 
Banku Polskiego, straciły na 
kursie po 7 5gr. na sztuce. Z 
akcyj chemicznych zakupiono 
partję akcyj Spiessa po kursie 
poprzednim. Również zmian kur 
sowych nie wykazały akcje ce
mentowe „Firley". Z akcyj me
talurgicznych dopytywano się o 
akcje Modrzejowskie, za które 
płacić chciano o 50 gr. drożej 
piątkowego kursu, lecz do tran 
zakcyj nie doszło. Za Staracho
wice zapłacono pół złotego ni* 
żej poprzedniego kursu. Akcje 
Ostrowieckie straciły 25 gr. na 
sztuce. Parowozy zaś, o które 
już przed giełdą się dopytywa
no, zyskały pół złotego. W in
nych grupach odbywały się 
wprawdzie targi, lecz jednak do 
konkretnych rezultatów nie do
prowadziły. 

—*£-: 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Warszawa, 27. 8. Tranzakcje 
na Giełdzie Zboiowo-Towaro-
wej za 100 kg. fr. st. Warszawa. 
Ceny rynkowe: Żyto 25 i pół —• 
26, pszenica nowa 45 —47, 
owies jednolity 25 i pół — 26 i 
pół, jęczmień na kaszę 26 — 27 
—browarny 29 — 31, rzepak 66 
— 69, mąka pszenna luksusowa 
84 — 90, — 4/0 76 — 80, — ży
tnia 70 proc. 41 — 42, otręby 
pszenne 20 — 22, — żytnie 17 
i pół — 18 i pół. Obroty średnie, 
Usposobienie spokojne. 

Dr. med. Różaner 
Specjalista chorób skórnych, wenery

cznych 1 moczopłdowych. 
Leczenie sztucznem słońcem g«r-

sklem. 
ul. NARUTOWICZA 9. Jel. 289S. 
Przyjmuje od 8—10 I od 5—8. 
Oddzielna CK>czekalnta dla naft 

Dr. med. H. LUBICZ 
ulica Ceclelnlana 43. tel. 41-82. 

Sneclallsta chnrób skórnych, wene
rycznych I inoczonlclowych. Naśwle 

tlanle lampa kwarcowa. 
Ola Dań od 3—9 oddziel, ooczekilnli 
Przyjmuje od eodz. 8—10 I od 5—8, 

pa a — 1. 
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Najwięcej opodatkowanym w świecie 

jest obywatel Francji. 
Straszliwe skutki wojny światowej. 

Wprawdzie Francja, dzięki ny jest na 100 miljardów dola- Iblicznego, zredukowanego, dzi-
nadludzkim staraniom Poincare rów, ale budżet podatkowy sta- siaj do 16 i pól miljarda dola-
go, tak dalece doprowadziła nowi zaledwie 3 i pół miljarda, z rów! Poza tem dłużnicy wojen-
swe finanse do porządku, że której to sumy około miljarda ni spłacają Stanom rok rocznie 
mogła idzie na amortyzacje długu pu-|400 miljonów dolarów-

obniżyć podatki 

W poszukiwaniu lądu wśród wiecznych lodów. 

Nowa ekspedycja sterowani 
na biegun północny. 

Rząd niemiecki podpisał w o- wiec niemiecki „Zeppelin" 
becności kap. Eckenera umowę w 1930 roku 
z norweskim podróżnikiem Nan odbędzie wielką ekspedycję na-
senem. ukowa w okolice bieguna pół-

Na mocy tej umowy stero- nocnego. Ekspedycją kierować 
o więcej niż miljard franków,, 
pomimo to jednak jest najciężej | 
opodatkowanem państwem w 
Europie. Ciężary podatkowe 
obywateli francuskich wynoszą 
50 miljardów franków, a ponie
waż dochody narodu wynoszą 
130 do 150 miljardów franków, 
w'ęc podatki Francji wynoszą 
conajmniej 

trzecią część jej dochodów. 
Wielka Brytanja jest rów

nież silnie opodatkowana. Po
datki jej wynoszą około 900 mi
ljonów funtów szterlingów, czy 
li przeszło sto miljardów fran
ków. Ale dochód narodowy 
Angljl obliczany jest mniej wię
cej na 4 miljardy funtów szter-
lingów, czyli że podatki wyno
szą 

około piątej części. 
Belgja obniżyła swoje podat 

ki o 1.200 miljonów franków, po 
datki jej wynoszą 8 miljardów, 
co stanowi około 20 proc, docho 
du narodowego, obliczanego na 
50 miljardów. 

We Włoszech płynie do kas 
podatkowych 20 miljardów li
rów, czyli 

20 proc. dochodu 
narodowego, wynoszącego 100 
miljardów lirów. 

Niemcy, według obliczeń 
prof. Helmutha Wolffa płacą 16 
miljardów marek, ale wraz z cię 
żarami plam Dawesa, które we 
dług planu Younga mają być ob 
niżone. Ponieważ dochody Rze
szy obliczone są na 50 do 60 mi
ljardów marek, więc podatki w 
Niemczech stanowią mniej wię
cej 

czwartą część 
dochodu narodowego, 

Austrja płaci podatki mniej 
więcej w tym samym stosunku 
co Niemcy. Węgry nieco mniej. 
Czechosłowacja płaci 15 miljar
dów koron, czyli piątą część do
chodu narodowego. Polska trzy 
miljardy złotych, co stanowi 
około 30 proc. dochodu narodo
wego, a według inych obliczeń 

tylko 
15 proc. tego dochedu. 

Inaczej przedstawia się spra 
wa w państwach, które nie ucze 
stniczyły w wojnie. Szwajcarją 
np. płaci 800 miljonów franków 
szwajcarskich, a dochód naro
dowy tego państwa wyraża się 
cyfrą 8 miljardów fr. szw. 

Co do Stanów Zjednoczonych 
to ich dochód narodowy oblicza 

Nowe źródło zarobków. 

USZT i NOSY NA SPRZEDAŻ! 
Wysoka koniunktura dla lekarzy-kosmetyków 

w Londynie. 
Kosmetyka w ostatnich la

tach dosięgła niebywałego stop 
nia rozwoju, tworząc 

oddzielną gałąź przemysłu, 
zatrudniającą nietylko fachow
ców w dziedzinie wyrabiania 
środków kosmetycznych, lecz i 
poważnych ludzi nauki, wzgl 
lekarzy. 

Z chwilą, gdy stało się wia
dome w szerszych kołach ogó
łu, że kosmetyką zajmują się 
osobistości poważne, że bez 
niebezpiecznych operacyj moż
na za pieniądze 

naprawić urodę 
lub ją uzyskać, salony kosme
tyczne cieszą się wielką frek
wencją, są nawet stale przepeł
nione. 

Za operacje, trwające nie
kiedy tylko kilka minut, płaci 
się 

bardzo wysokie sumy. 
O ile dawniej" na podobne za
biegi decydowały się tylko po
jedyncze jednostki, stawiające 
wszystko na jedną, ostatnią kar 
tę, byle tylko odzyskać utraco
ny skarb piękności, dziś chirur
gów kosmetycznych odwiedza
ją literalnie wszyscy, bez róż 
nlcy płci I wieku: mężczyźni, 
kobiety, starzy 1 młodzi; widu
je się nawet dzieci wśród kli
entów zakładów kosmetycz
nych. Hasłem specjalistów u-
piększających stało się zdanie: 
..Twarz twoja to bogactwo mo 
je". 

Ceny za zabiegi upiększające 
bynajmniej nie są niskie. Istnie
je na nie cennik w Londynie 
którego pilnują się wszyscy 
dość ściśle. 

Cennik obejmuje — pomię
dzy innemi — następuiące punk 
ty : Nowy nos — 50 funtów 
szterlintrÓw (2000 złoNrh w 

przybl.). Operacja trwa zaled
wie dziesięć minut. 

Dwoje nowych uszu — 80 
funtów szterl. 

Usunięcie podbrudka 
— 50 funtów szterl. Za tę sa
mą sumę można pozbyć się 
zmarszczek dokoła oczu i do
wolnie „poprawić" usta, zmniej 
szając lub powiększając je we
dług upodobania. 

Za pieniądze można także 
zwężać lub pogrubiać wargi. 
Zupełne „odnowienie" twarzy 
uskutecznić można już w ce
nie 250 funtów szterlingów 
(zł. 10.000), z gwarancją, że o-
peracja odbędzie się bez bólu i 
nie pozostawi blizn. Staje się 
zatem rzeczą możliwą zupełnie 
zmienić twarz w przeciągu 
krótkiego czasu, bowiem opera 
tor na żądanie pacjenta usuwa 
niektóre charakterystyczne ry
sy oblicza, zamlenłając je Inne
mi, jeśli zachodzi potrzeba. 

Klienci zakładów kosmety
cznych — bardzo różni zasad
niczo — pod jednym względem 
są wszyscy podobni do sieb ;e: 
wszystkim zależy na tem, by 
w czasie jak najkrótszym 

Stać sie piękny mi 
i wszyscy, pragną to^ uskutecz
nić za tanie pieniątfże. Przy
chodzą do lekarza, jak po zba
wienie, lecz targują się z nim 
zawzięcie. 

Fachowcy-lekarze sami są 
zdumieni szybkością, z jaką 
sztuka ich uzyskała popular
ność. Tłumaczą to zjawisko 
wpływem kina. które zdołało 
rozpowszechnić 

kult piękności 
i dobry gust. 

Łatwość zabiegów kosmety
cznych również zdobywa 'm 
uznanie i nonulamość. Publi-

Wraz z postępem technicznym rośnie wygoda. 

Podróż okrętem przed 50 laty. 

czność nie może się nachwalić 
pomyślnych ich wyników, któ
rych w literalnem słowa zna
czeniu doznała na własnej skó
rze. 

Pewien młody człowiek, któ
ry długo gnębił się z powodu 
nosa, 

jak „kartofel", 
dziś wysoko obnosi swój nowy 
klasyczny nos, opowiadając 
wszystkim: „Cała operacja 
trwała tylko dziesięć minut. 
Przedewszystkiem zamrożono 
mi nos eterem, operator coś ro
bił koło niego nożem i igłą, a po 
dziesięciu minutach już miałem 
ten nos, co obecnie, bez żad
nych przykrych dalszych na
stępstw". 

Wszyscy są jednakowo ra
dzi ze skutków operacyj upięk
szających : 

młode dziewczęta, 
którym przerobione niezgrabne 
noski na ładne i kształtne, star
sze panie, co uzyskały świeżą 
gładką skórę podlotków i star
si panowie, którym usunięto 
„kurze łapki" pod oczyma i u 
skroni. 

Mężczyźni bardzo dbają o 
utrzymanie i odzyskanie mło-
dziefkzego wyglądu. W pew-
nyclrsalonach kosmetycznych 
klientela składa się niemal wy
łącznie z panów, przychodzą
cych po to, by „naciągnięto" 
im skórę na twarzy dla usunię
cia zmarszczek, lub poprawio
no odstające uszy. I dzieje się 
tak pomimo to, że panie nie 
jednokrotnie gustują w fałdach 
męskiego oblicza, ponieważ na
dają mu wyraz i charakter. 

Opinja Londynu nie jest za
chwycona tym rozwojem prze
mysłu kosmetycznego i upięk
szającej sztuki. 

Nowe hasło dnia propaguje 
powrót do natury, 

utrzymując, że zbytnią sztuką 
narusza się harmonję, którą mą 
drze ustanowiła natura pomię
dzy ciałem a duszą. Należy od
czekać, co weźmie górę: po
ciąg do piękna I młodości za 
wszelką cenę, czy też natural
ne poddanie się prawom natu
ry. 

będzie 
prof. Nansen. 

Bazą będzie nie Szpicbergi 
ale zatoka Fairbanksa na Alas
ce, skąd dokonano ostatniego 
przelotu nad biegunem. 

Nansen jednak nie zamierza 
przelecieć nad biegunem. Ce
lem jego badań jest przedewszy 
stkiem północny ocean Lodowa 
ty i te okolice podbiegunowe, 
gdzie według przypuszczeń l i 
czonych znajduje się 

ląd stały. 
Nansen zamierza dalej konty

nuować badania rozpoczęte je-
szcze w 1912 roku. a nie dopro
wadzone do końca. Chodzi mil 
również, aby znaleźć i określić 
kontury wyspy Mikołaja I I . o-
becnie zwanej wyspą Lenina. 

„Hr. Zeppelin" będzie leciał 
nisko nad poziomem morza, 

tak, aby można było przepro
wadzić dokładne badania dna 
morskiego. Główna uwaga eks
pedycji poświęcona będzie ba
daniom bieguna magnetycznego 
ziemi—i tam też będą przepro
wadzone najważniejsze pomia 
ry. 

Już w jesieni r. b. rozpoczną 
się przygotowania do tej wyprą 
wy, przeprowadzona zostanie 
kolej żelazna i zbudowane będą 
składy dla narzędzi i żywności. 

Pobyt ekspedycji w okoli
cach arktycznych potrwa k i lk i 
miesięcy. 

I 
kobiety. 

Zemsta piąknei córki antykwariusza. 

Rzeczywistość prześcignęła 
dawno najśmielsze fantazje Ju-
Ijusza Vernego. Na podróż nao
koło świata przewidywał on aż 
80 dni. Sterowiec Zeppelin od
będzie taką podróż zapewne w 
piętnaście a może jeszcze mniej 
dni. A olbrzymy morskie, jak 
ostatnio statek Bremen, który 
przebył Atlantyk w cztery dni 
17 godzin, niemniejszy wzbu
dzają podziw współczesnych i 
przewyższają najśmielsze ma
rzenia ludzi lat minionych. 

Przed laty pięćdziesięciu po 
dróż morska była może 

więcej romantyczną 
sle mniej przyjemną, wygodna i 
bezpieczna niż dzisiaj. W roku 
1870 okręty „Scotia" i „Jawi"' 
0 pojemności 4000 tonn uchodzi 
ły za prawdziwe olbrzymy mor 
skie („Bremen" ma 32.000 tonn 
pojemności). Na tych okrętach 
niemożliwe były jeszcze wszel
kie przyjemności i zabawy, urzą 
dzane na pokładach statków no 
woczesnych. Nie było nawet 
skromnych ławeczek, przezna
czonych dla pasażerów, którzy 

Rragnęli wygrzać się na słońcu, 
ie było na pokładzie 

żadnych ścian ochronnych 
1 promenada na słońcu była za
razem mniej miłą kąpielą mor
ską. A gdy zmoczony amator 
słońca i świeżego powietrza 
uciekał do wnętrza okrętu, ni«-
iniał jeszcze do wyboru pięk

nych salonów, wygodnych czy-
telu: i dancingów. 

Była tylko jedna sala wkoń-
cu okrętu, najbardziej rozkoły
sana ze wszystkich, w której 
każdy mógł siedzieć jak długo 
mu się podobało. W sali tej nie 
wolno było palić tytoniu. Nało
gowi palacze zaspakajali głód 
dymu żuciem tabaki 
i uprzykrzali kobietom pobyt 
bezustannym spluwaniem. Dal
szą przyjemność stanowiły lam 
py naftowe i olejne, drażniące 
swyn: czarnym koptem płuca i 
nosy pasażerów. 

Pić ' jeść wolno było tylko 
podczas wspólnych biesiad; kto 
się spóźnił musiał zrezygnować 
L ;ed«nia. Dookoła sali jadal
nej znajdowały się odgrodzone 
cieniutką ścianą kabiny podróż
nych. I podczas obiadu słychać 
było jęki i różne odgłosy cho
rych 

na morską chorobę, 
które nie bardzo podsycały ape 
tyt. Potrawy również nie były 
bardzo wybredne a przedewszy 
stkiem do obrzydzenia jedno
stajne. 

Najgorsze zaś, że podróż ta
ka przeciągała się 

tygodniami. 
Dla lepszego poglądu na ta

ką podróż posłużyć może roz
kład dzienny na okręcie „Penin 
sular and Oriental Steamship 
Comp." jeżdżących z portu 
Suezkiego do Indyj. 

O godz. 6-ej rano: kawa lub 
herbata. Do godziny 8-ej kąpiel 
dla mężczyzn na pokładzie. Ko
bietom wstęp surowo wzbronio 
ny. O godz. 9-ej wspólne śnia
danie. O godz. 11-ej drugie śnia 
danie. O godz. 4-ej po południu 
obiad (obowiązkowo strój sa
lonowy), dla mężczyzn 

ubranie czarne 
nawet przy 40 stopniach C. O 
godz. 9-ej wieczorem kolacja 
o 10 gaszenie świateł. Na taką 
podróż nawet pasażer na gapę 
w dzisiejszych czasach by się pe 
wno nie odważył. 

X X 

Jedną z zagadek wielkiej 
wojny, dotychczas nierozwiąza
ną była postać głównej kierow
niczki 
niemieckiego biura szpiegow

skiego 
w czasie wojny. Wiadome było, 
że kierowniczka była kobietą 
piękną, wykształconą i włada
jącą 

kilkoma językami. 
Nazwiska jej nikt nie znał. Na
wet po wojnie, gdy opuściła swo 
je stanowisko, gdy parę miesię
cy temu, jako 

nerwowo chorą 
odwieziono do szpitala — nie 
podano administracji kliniki 
kim jest tajemnicza pacjentka. 

Sprawa ta jednak zbyt intry 
gowała międzynarodową orga
nizację szpiegowską, by naresz
cie nie została odkryta. Jedno z 
pism francuskich ogłosiło, iż po 
siada dokładny życiorys i zna 
nazwisko tajemniczej 

kobiety-szpiega. 
Według tych informacyj, jest to 
córka berlińskiego antykwarju-
sza — Anna Marja Leser. Gdy 
miała 16 lat ojciec wypędził ją 
z domu 

Dramat miłosny w domu 
amerykańskiego nababa. 

11! I! ze 
Wstrząsający dramat miło

sny rozegrał się w pewnej willi 
w pobliżu 

Nowego Jorku, 
będącej własnością miljonera p. 
Mansfielda. 

Panna bardzo dobrze wycho 
wana i z dobrej rodziny pocho
dząca, zatrudniona w biurze 
Mansfielda, przyjmowaną była 
w jego domu i traktowaną to
warzysko na równi z innymi 
gośćmi. 

Była to dziewczyna 
niezwykłej urody, 

pochodząca z Kaukazu I nazy

wała się Olga Władimirów. Co 
zaszło w ten wieczór między 
Mansfieldem a piękną stenoty-
pistką, niewiadomo. 

Dość na tem — że Olga po 
wspólnie odbytej wycieczce w 
okolice w największem zdener
wowaniu wbiegła na taras i z 
rewolweru 

strzeliła sobie w skroń. 
Na odgłos detonacji zjawili się 
przerażeni goście, a w tej chwi
li wybiegł także Mansfield, wy
jął z rąk konającej Olgi rewol
wer i celnym strzałem w piersi 

pozbawił się życia. 

za romans z oficerem 
huzarów austriackich, baronem 
Vynenky. Historja ta wywołała 
skandal, który tak oburzył towa 
rzystwo wiedeńskie, że bar. 
Vynenky musiał wystąpić z woj 
ska. 

Uwodziciel coprawda trosz
czył się i nadal o piękną córkę 
antykwarjusza, jednakże zerwa 
nie z ojcem i pogardliwy stosu
nek towarzystwa wiedeńskiego 
wpłynęły na charakter młodej 
kobiety. Stała się zamknięta, 
tajemnicza, 

opryskliwa, niedostępna. 
Zemściła się za swoje upokorzę 
nia, trzymając w swoich rękach 
tajemnicę niejednej z wysokich 
osobistości, która nią V okresie 
jej nieszczęścia — pogardzała. 

Dr. H E L L E R 
p o w r ó c i ł . 

U L . N A W R O T 2, t e l . Nr. 79-89. 
Choroby skórne I weneryczne. 

Przyjmuje do 10 r. I 4 — 8 wlecz 
w nledz. I I — 2 po pol. Panie 4 — 5 
dlaniezamoż. CENY LECZNIC 

D O K T Ó R 

W0ŁK0WYSKI 
powrócił. 

Cegielniana 25, te l . 26-87. 
Specjalista chorób skórnych I wene
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampa kwarcową, 
Pnyjmuj. od goda. 8—2 t od 6—9. 

w ni.di. i święta od 9—1. 
0 1 . pań od 5—6 oddzielna poei.k. 

Dr. med. 

Niewiażski 
u l . A n d r a e j a 5 T e l . 59-40. 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Prryimuje od 8-2 po poł. t od 5-9 wieci' 
W ni.dziela I święta od 9 do 12 w pol' 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Wieczorne rozry wkFŁoa i i . 
Teatr Miejski: - • ' 
Teatr Letni: — Kochajmy sle. 
Teatr Popularny: — nieczynny! 
Apollo: — Szelk Pazil. 
Pocz. seansów: o culz. 4. 6, 8 I 
Cailno: — Klni nieczynne. 
Czary: — Igrzysko namiętności. 
Pnyi sean«W o Z^DR 4 h 8 I 10. 
Corso — Prawo 1 bezprawie. 
Plerwizy 4-u. ostatni 9.30 
Capltol: — Salambo. 
(irand Kino: — Ty, moje marzenie. 
Luna: — Jarmairk miłości. 
Ludowy: — Karnawał Wenecki. 
Pocz. seansów o eodz. 5 I pól po pol. 
Miejska Galcija Sztuki: — Wystawa 

zbiorowych prao 
Oświatowy: — Szczapa jako han

dlarz piesków. 
Pocz seansów: o eodz. 4. 6, 8 I 16. 
Odcon: — Zemsta Hiszpana. 
Pocz seansów: o eodz 4. 6, 8 I 10. 
Palące: — Szatańska syrena. 
Resursa: — Muzulmanka. 
Spółdzielnia: — Noc miłosna skazańca 
Pocz seatów 4.30 ft 30 « 15 10.00 
Wodewil: — Zemsta Hiszpana, 

Początek seansów o godzinie 4-e|. 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Augustynowi. 
Wschód słońca 4.38. 
Zachód — 18.38. 
Długość dnia 13.50. 
Ubyło dnia 3.05. 
Tydzień 35. 

James Hall 
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